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IRTESYKTYTRYTYTYNYA 


Ministerstwo, którego jeszcze nie ma 


Świat zachodni, przyzwyczajony od 
niepamiętnych czasów do tego, że 
istnieje albo pokój, albo też toczy 
się wojna, nie potrafił do tej pory 
przystosować się do rewolucyjnego 
faktu, że wytworzył się w Świecie 
stan, który nie jest ani pokojem, ani 
wojną, a który popularnie zwie się 
zimną wojną. W rezultacie wszystko 
dzieje się wedle utartego szablonu, 
Sztaby i ministerstwa wojny przygo- 
towują się na wypadek wybuchu woj- 
ny prawdziwej, która może wcale nie 
nastąpić. Dyplomaci z Departamentu 
Stanu, brytyjskiego Foreign Office 
czy francuskiego Ministere des A ffatres 
Etrangères pracują nad zachowaniem 
„pokoju”, który nie istnieje. I nie 
ma nikogo w rządzie amerykańskim, 
brytyjskim, francuskim itd., którego 


zadaniem byłoby kierowanie zimną 
wojną, tak aby ją wygrać. 
Zresztą rządy Zachodu — i na tym 


polega tragedia — nie stawiają sobie 
dziś za cel wygrania zimnej wojny. 
Celem jest jedynie nie dopuścić do 
tego, by się przerodziła w wojnę 
„krwawą”, lub też przygotować się 
do tej ostatniej, jeśli nie da się jej 
uniknąć. Zachód nie uświadomił sobie 
jeszcze, że jedynym sposobem unik- 
nięcia jej jest właśnie zwycięstwo w 
zimnej wojnie. 

Ostatnio dopiero pojawiły się w 
prasie brytyjskiej głosy domagające 
się zwrócenia większej uwagi na to 
zagadnienie. I może przyjdzie dzień, 
gdy powstanie w poszczególnych kra- 
jach Zachodu „ministerstw zimnej 
wojny” symbolizować będzie podjęcie 
wysiłku w kierunku jej wygrania. 


WSZYSTKO INACZEJ, NIŻ 

PODCZAS WOJNY PRAWDZIWEJ 

Gdyby mężowie stanu mieli wy- 
obraźnię i nie myśleli kategoriami 
tego co było wczoraj, to wyposażyliby 
takiego ministra zimnej wojny w dale- 
ko idące uprawnienia. Albowiem prob- 
lem jest diabelnie trudny; wygranie 
zimnej wojny wcale nie jest łatwiej- 
sze niż wygranie normalnej. Kto wie, 
czy nie jest trudniejsze! 

Gdy jest wojna, wszystko jest jasne 
i proste, Narody rozumieją koniecz- 
ność najdalej idących ` poświęceń, 
ograniczeń i wyrzeczeń. Nikomu nie 
przyjdzie na myśl prowadzić z nie- 
przyjacielem handlu, dostarczać mu 
maszyn „i surowców, Propaganda w 
czasie wojny nie ma żadnych zahamo- 
wań į granic; jest oczywiste, że się 
wzywa naród -państwa nieprzyjaciel- 
skiego do obalenia rządu i skapitulo- 
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Londyńska wiosna 


Miliony zielonych kulek 

Do czarnych pni się tuli — 
Wiosna... 

Dziwaczne kroczą komin y 
Pod niebem sinym — 
Wiosna... 


W sukienkach murów ogródki 
Pełne są smutku — 

Wiosna... 5 

W brazu i czerni topieli 

Na sznurach bielizna się bieli —- 
Wiosna... 


Ptaszęce uderzą głosy 

W tętniące nadzieją niebiosy —- 
Wiosna... ` 

Ciepłe wiatry u skroni, 

(iałęzi rozchwianych dłonie — 
Wiosna... 


STEFAN LEGEŻYŃSKI 


; 


Pethe itt tittie NA ZMARTWYCHWSTANIE 


wania, Narody ciemiężone przez nie- 
przyjaciela wzywa się do wytrwania 
w oporze i obiecuje im wyzwolenie; 
mówi im się, że pomoc nadchodzi. 

W zimnej wojnie rzeczy te wyglą- 
dają inaczej. Narody, przeświadczone, 
że skoro nie leje się krew i nie spa- 
dają bomby, to panuje pokój, nie 
chcą wyrzekać się tego wszystkiego, 
co wiąże się w umyśle ludzkim z 
pojęciem pokoju. To, co jest łatwe 
dla dyktatora sowieckiego, jest dla 
rządu demokratycznego bardzo trud- 
ne. Ani w dziedzinie gospodarczej, 
ani w dziedzinie propagandy nie mo- 
gą one w pełni przejąć metod prze- 
ciwnika. Ciężko im uczynić z handlu 
narzędzie polityki, nie umieją wzywać 
do obalenia rządu nieprzyjacielskiego, 
nie chcą wprowadzać w błąd narody 
ujarzmione obiecywaniem im rychłego 
wyzwolenia. aa 

A jednak pod grozą katastrofy mu- 
sz prędzej czy później wypracować 
plan prowadzenia i wygrania zimnej 
wojny w ciągu tych niewielu lat, ja- 
kie im pozostają, 


CEL: ZNISZCZENIE 
SYSTEMU SOWIECKIEGO 


U podstaw tego programu musia- 
łoby być dążenie do zniszczenia im- 
perialnego systemu sowieckiego. Tak 
długo jak Zachód stawia sobie jedy- 
nie cele obronne, dopóki stoi na sta- 
nowisku, że dzisiejszego stanu rzeczy 
na wschód od żelaznej kurtyny nie 
zamierzą ruszać i że „jeżeli Rosji od- 
powiada komunizm, to jest to jej 
sprawa”” — dopóty o wygraniu zimnej 
wojny mowy być nie może! 

Różne są sposoby działania na rzecz 
rozkładu systemu sowieckiego. Wy- 
starczy wskazać na to, że propaganda 
zachodnia musiałaby systematycznie 
podkreślać zdecydowaną wolę wyzwo- 
lenia mas rosyjskich z komunistycz- 
nego jarzma, zapewnienia każdemu 
obywatelowi wolności obywatelskich i 
praw ludzkich, dania chłopom ziemi 


itd. Innym narodowościom państwa 
rosyjskiego — Ukraińcom, Białorusi- 
nom, (QGruzinom. itd. — powinnaby 


propaganda przyrzekać prawo samo- 
stanowienia i stworzenia własnych 
państw, 

Wielki wysiłek musiałby być wło- 
żony w powodowanie dezercji z armii 
sowieckiej w Niemczech, Austrii itd. 
Jeśli do tej pory tysiące żołnierzy 
rosyjskich zbiegło na Zachód, choć 
nie miało wielu złudzeń na temat 
losu, który ich tam czeka, a nawet 
mogło się obawiać wydania w ręce 
NKWD, to iluż byłoby zbiegów, 
gdyby im Zachód ofiarował opiekę, 
pracę, wolność ! Armii sowieckiej 
groziłby w tym wypadku rozkład i 
kto wie czy nie musiałaby się wycofać 
z Europy! 

Polityka gospodarcza stojąca na 
usługach sztabu „zimnej wojny” rów- 
nież wyglądałaby zupełnie inaczej niż 
dziś. Wprawdzie obecnie nie ma już 
mowy o handlowaniu z blokiem so- 
wieckim jedynie pod kątem interesów 
gospodarczych, ale zakazanie wywozu 
towarów mających znaczenie z punktu 
widzenia potencjału wojennego nie 
wystarcza. W gruncie rzeczy trzeba 
by cały wywóz do Rosji zakazać. Je- 
śliby się np. zakazało wywozu tektv- 
łów czy butów, to powiększyłoby się 
istnicjące w tej dziedzinie trudności, 
zwiększyło fermenty w masach į zmu- 
siło rząd sowiecki do fabrykowania 
tychże materiałów czy butów zamiast 
samolotów i dział. W ten sposób 
utrudniałoby się rozbudowę potencja- 
łu wojennego, 


ZADANIE RADIA 
Propaganda musiałaby obierać nowe 
śmiałe formy. Niedawno polityk ame- 
rykański Stassen proponował, by sa- 


moloty amerykańskie zrzuciły ulotki 
na Rosję, aby dotrzeć do mas. Radio 
ma w każdym razie ogromne możli- 
wości — BBC i ,„Voice of America” 
powinnyby zastąpić w Rosji, w Polsce, 
na Węgrzech jtd. prasę, której tam 
nie ma. Musiałyby w tym celu do- 
puścić do mikrofonów działaczy i pu- 
blicystów emigracyjnych, którzy by 
nadawali komentarze z własnego, na- 
rodowego punktu widzenia, a nie 
z punktu widzenia brytyjskiego czy 
amerykańskiego. 

Oto tylko kilka fragmentów 
mu działania „ministerstwa zimnej 
wojny”. Możliwości są ogromne. Za- 
dania są przytłaczające. Kiedy przy- 
stąpi się do ich realizacji? 


progra- 


ALEKSANDER BORAY 


UŁ) 


Niedawne wybory kantonalne we 
Francji zakończyły się, po dwu tu 
rach, klęską komunistów, których 37 
zaledwie zdobyło mandaty conseillers 
généraux, na 1508; kantonów. Przy- 
pominamy, że kampania wyborcza nie 
toczyła się tym razem na temat bu- 
dowy dróg czy reformy szpitalnictwa, 
czy innych spraw interesujących 
samorządy, ale na temat paktu atlan- 
tyckiego, terroru sowieckiego w kra- 
jach okupowanych itp. 

W 500 kantonach, w których Po- 
lacy mieszkają zwartą masą, w 58 
kantonach na 100 Francuzów przypa- 
da od 10 do 47 Polaków, z których 
wielu już (naturalizowanych) idzie do 
urn wyborczych. Czy polski obóz 
niepodległościowy przyczynił się do 
tego, aby niekomunistyczni kandyda- 
ci w tych 1508, a bodaj w tych 500, 
a nawet w tych 53 kantonach posia- 
dali materiały dotyczące sprawy pol- 
skiej, której musiał dotknąć 
każdy człowiek robiący propagandę 
wyborczą przeciw komunistom? 

Gen. de Gaulle miał niedawno wiel- 
ką konferencję prasową. Mówiło się 
wiele o sprawach międzynarodowych, 
głównie o Niemczech j o Sowietach. 
Sprawa polska została przez generała 
potraktowana po macoszemu, To ma 
oczywiście wolno, ale dlaczego nie było 
żadnego echa; w konferencji, na miły 
Bóg, wzięło udział kilkuset dzienni- 
karzy, w tym ponad setkę z prasy 
międzynarodowej ! 


KTO POWIE PRAWDĘ? 


Kilka dni temu otworzono testament 
Paderewskiego. 520.000 dolarów ma 
przypaść Uniwersytetowi Jagielloń- 
skiemu i stowarzyszeniom studenckim 
o charakterze chrześcijańskim. ` Re- 
żimowy „Konsulat? wyciąga już dziś 
chciwą łapę po tę wielką, jak na 
nasze stosunki, sumę, Kto wytłuma- 
czy opinii francuskiej, że w obecnych 
warunkach w Polsce pieniądze te zo- 
staną użyte właśnie dla zwalczania 
tego, co kochał Paderewski? 

Poważny dziennik o wielkim nakła- 
dzie „Le Figaro” drukował pamięt- 
niki Churchilla, gdzie nie było 
wzmianki, że Londynu bronili także 
i polscy lotnicy. Nikt nie napisał, 
ani nie spowódował napisania listu 
do redakcji w tej sprawie. 

Przez długi czas szły w Paryżu dwa 
dobrze technicznie wykonane „,pol- 
skie” filmy: „La dernière étape” 
o Oświęcimiu i „La verité n? a pas de 
frontières’ o powstaniu ghetta war- 
szawskiego, Obydwa te filmy widzia- 
ło setki tysięcy (jeżeli nie miliony) 
ludzi, a prasa zamieszczała o nich 
świetne recenzje, omawiając je jako 
filmy, nie zaś jako akty sowieckiej 
propagandy. Filmy te w wielu mo- 
mentach godzą w polskie uczucia na- 


Zmartwychwstanie Chrystusa jest świę- 
tem najradośniejszym ze wszystkich świąt. 
Szczególnie dla ludzi i narodów nawie- 
dzanych przez nieszczęścia. Przypomina 
bowiem, że nie ma zła, które by nie legło 
bezsilnie u stóp Dobra. Dobro zawsze 
zwycięży i zatriumfuje, nawet nad śmier- 
cią. 

Kiedy dzwony uderzą w niebo na 
Zmartwychwstanie Boga-Człowieka, serca 
żywiej zabiją w naszych piersiach i jasność 
wypełni oczy. Zobaczymy bowiem w tej 
jasności również obraz zmartwychwstają- 
cej Wolności w naszym umęczonym Kraju. 


Triumf Duoha nad matepią w dniu 
Zmartwychwstania stanowi wymowny 
symbol dla naszej niezłomnej wiary w 
zwycięstwo polskiej Sprawy. Wiara ta 
jest nie tylko wynikiem pragnień, lecz 
i pełną świadomością, że nie ma tak 
ciężkiego grobowego kamienia i nie ma 
tak potężnej i ozujnej warty, które by 
mogły powstrzymać siły Ducha unoszą- 
cego oiało w nowej pięknej postaci z 
mroku niewoli i śmierci. 


Ta sama wiara stworzyła nasz Hymn 
narodowy dyktując słowa „Jeszcze Polska 
nie zginęła, póki my żyjemy...”; ta sama 
wiara kazała nam — żołnierzom opuszczo- 
nym przez oały świat zachodni, wytrzy- 
mać wszystkie oiosy zadane przez wrogów 
i przyjaciół a w chwili, kiedy się zdawało, 
że już nio nie pozostaje prócz rozpaczy 
— otrząsnąć się z oszołomienia poklęsko- 
wego i zacząć tworzyć nowe szeregi w 
imię niezmiennie tej samej Idei. 


Teraz każdy z nas zdaje sobie sprawę, 
że jeżeli w krytycznym momencie żoł- 
nierz polski nie poszedł w rozsypkę, lecz 
zaczął się skupiać w stworzonym przez 
siebie Stowarzyszeniu Polskich Komba- 
tantów — to postąpił tak jedynie dzięki te- 
mu, że świadomie lub podświadomie nigdy 
nie zrezygnował z dalszej walki o Oj- 
czyznę i zachował wiarę w zwycięstwo. 

Dojrzeliśmy już do chwili, w której 
możemy i powinniśmy wyraźnie stwier- 
dzić, że skupiając się w SPK rzuciliśmy 
hasło samopomocy nie jako oel sam 
w sobie, lecz jako wskazanie praktyczne 


rodowe, których nie będzie przecież 
broniła prasa francuska. Nie znam 
reakcji ze strony polskiej na żaden 
z tych filmów. 

Gdy rząd gen. Bora podał się do 
dymisji, półurzędowy „Le Monde” 
zamieścił na ten temat małą wzmian- 
kę (oczywiście pisząc „rząd? w cu- 
dzysłowie); przy czym podał jakiś 
zupełnie fantastyczny skład ustępują- 
cego rządu, Żadnego sprostowania, 
żadnego echa! 


INNI NIE ŚPIĄ 

Podaliśmy garść faktów, które 
można by mnożyć w nieskończoność, 
bo z każdym dniem ich przybywa. 
We Francji, tym kluczowym poli- 
tycznie dla naszej emigracji terenie 
(nie wszystkie sprawy dotyczące Polski 
rozstrzygną się w Waszyngtonie !); 
— nie ma ani konstruktywnego wy- 
siłku informacyjno- propagandowego, 
to jest zdobywania nowych pozycji, 
nie ma nawet obrony dobrego jmienia 
i interesów politycznych Polski w pra- 
sie i życiu politycznym. Jedynie sa- 
mi Francuzi poruszają w ulotkach i 
afiszach (np. niedawno afisze o pak- 
cie niemiecko-sowieckim i o zagra- 
bieniu Polski i krajów bałtyckich), 
sprawy polskie, oczywiście o ile im 
to jest potrzebne do celów polityki 
wewnętrznej. 

Ten stan rzeczy zaczyna już oburzać 
t.zw, „doły””, to jest środowiska ro- 
botnicze, które nie rozumieją, dlaczego 
się nie w tej dziedzinie nie robi, a 
przynajmniej nic takiego, o czym wie- 
działby przeciętny polski emigrant. 
Na zebraniach organizacji społecznych 
przedstawiciele tych „„dołów”” zaczyna- 
Ją coraz natarczywiej pytać, kto jest 
za to odpowiedzialny. Głosj się bo- 
wiem bombastyczne hasła, iż jest za- 
daniem emigracji mówić do narodów 
wolnych w imieniu okupowanego Kra. 
ju, a nie się na ten temat w praktyce 
nie robi. 


Mają w Paryżu swoje organy pra- 


sowe w języku francuskim — gazety, 
które można kupić lub zaabonować, 
— i Rumuni, i Węgrzy, i Słowacy — 
słowem niemal wszyscy z wyjątkiem 
największej liczebnie i posiadającej 
największe tradycje emigracji pol- 
skiej. Nie można oczywiście brać pod 
uwagę małego biuletyniku „ Pologne”, 
wydawanego na wpół konspiracyjnie 
i niedostępnego nawet dla ludzi, 
którym jest on potrzebny. Inni wy- 
dają materiały w obcych językach, a 
Polacy zajmują się  pracowicie... 
Kwiatkowskim ji jego ,„Narodowcem” 
robiąc mu tym wielki, a zbyteczny 
honor. EA d 
Jakże, na tle tej karygodnej po 
prostu pustki we Francji, nie przy- 
pomnieć o świetnie robionym biulety- 
nie prasowym w dwu językach (fran- 
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à 


dla osiągnięcia siły potrzebnej w dalszej 
walce o Polskę. To wysoce ideowe na- 
stawienie stało się motorem wszelkich 
tych poczynań w SPK, które przynoszą 
trwałe korzyści. 

Jako każde środowisko ludzkie nasze 
Stowarzyszenie w dotychozasowych latach 
rozwoju miało swoje wzloty i obniżenia 
lotu. Nieraz cel zasadniczy zacierał się 
w świadomości zaprzątniętej kłopotami 
dnia powszedniego, nagromadzeniem po- 
trzeb i bolączek w życiu na emigracji. 
Rodziły się tendencje wyłącznego poświę- 
cania się sprawom urządzania własnego 
życia. Nieraz mogło się wydawać, że 
jedynie materializm, przyswojony od ob- 
cego otoczenia, może przynieść nam kò- 
rzyści i zadowolenie. z 

Zwyciężyło jednak słuszne przekonanie, 
że wszystko to dopóty będzie nas łączyło, 
dopóki służyć będzie zasadniczemu celowi, 
jakim jest wywalczenie niepodległości 
Polski. Ci, którzy szukali w SPK tylko 
zaspokojenia swoich potrzeb materialnych, 
zawiedzeni odeszli lub z pewnością odejdą 
od Stowarzyszenia. Kombatant polski to 
nie petent instytucji charytatywnej, 
lecz żołnierz, który nie ustaje w walce 
o wolność, prowadząc ją w każdej formie, 
jaka mu jest dostępna. +» 

Samopomoc koleżeńska w SPK jest 
więc naturalnym nakazem zorganizowa- 
nych rzesz, które mają przed sobą wyż- 


sze cele. Przy takim nastawieniu każdy 
łatwo zrozumie, że samopomoc to nie 
tylko — brać, ale i dawać. 


święto Zmartwychwstania jeszcze bar- 
dziej pogłębia w nas wiarę w moc D. a 
i świadomość prawdziwi jawa 


wszystkich poczynań. Droga 


prosta i wyrażna. Podąż gi ispo- 
magając się na wzajem j orza 
marszu. Ta droga prówadzi do zw 


stwa. SZER Pó 

W dniach radosne LA o życ 
wszystkim Kolegom-Człon onf P i 
* wszystkim Przyjaciołom, abysmy og 


kiedyś podziękować Bogu za to, że d: 
nam wiarę w Zmartwychwstanie i ż 
dzięki tej wierze znaleźliśmy. właściw 
drogę ku wolnej Polsce. „ (| - 


ielka niemowa”*we Francji 


cuskim i niemieckim), jaki ukazuje 
się na terenie Szwajcarii: „Les Nou- 
velles de Pologne”. Duszą tej imprezy 
jest młody Szwajcar dr. Ernst J, 
Figenmann, prezes „Les Amis de la 
Pologne Chrótienne”. To stosunkowo 
niewielkie, ale ruchliwe grono, bory- 
kające się z trudnościami finansowy- 
mi, stać jest na wydawanie regular- 
nie dwutygodniowego biuletynu, 


GDZIE SĄ PRZYJACIELE ? 

Jakże na tym tle wyglądają: nasze 
towarzystwa _polsko-francuskie,  li- 
czebne i kierowane przez ludzi stoją- 
cych wysoko w hierarchii francuskie- 
go społeczeństwa? To jest pytanie, 
jakie stawią sobie każdy Polak we 
Francji. I pyta on coraz częściej : 


„Mieliśmy przed wojną taką masę | 


przyjaciół; wielu z nich rząd polski 
nadał wysokie odznaczenia; gdzie się 
oni teraz podzieli? Rozumiemy, że 
mogli nie chcieć występować w spra- 
wie polskiej kiedy we Francji komu- 
niści siedzieli w rządzie, ale dlaczego 
ich teraz nie widać? 

Tak czy inaczej, z winy tych czy 
innych — polska propaganda niepod- 
ległościowa i polska informacja w ro- 
ku 1949 nie istnieje we Francji. Fran- 
cuzi nazwali kiedyś armię „La grande. 
muette” — „wielka niemowa”*. We 
Francji „wielką niemową”” jest nasza 
informacja polityczna, przeznaczona 
dlą obcych, a więc jeden z zasad- 
niczych celów, dla których po- 
zostaliśmy na obczyźnie. ` 


JERZY JANKOWSKI 
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Tu mówi Belgia... 
Polskie życie kulturalne 


Zagadnienie utrzymania polskości 
ma emigracji ma... dwa końce. Prze- 
ważnie utrzymuje się ona sama, naszą 
indywidualnością, którą utrudnia nam 
aklimatyzowanie się w obcych środo- 
wiskach. Nieraz dochodzimy w tym 
do absurdu, odseparowując się stale 
i konsekwentnie od naszych (mniej 
lub więcej chwilowych) gospodarzy. 

W Belgii życie nowej, wojennej 
emigracji skupia się przede wszystkim 

Brukseli. Istnieje niemal wstręt do 
opuszczenia stolicy, osiedlenia się na 
prowincji, z dala od swoich, "Dlatego 

Brukseli, poza życiem organizacyj- 
nym, można mówić o polskim życiu 
kulturalnym. Nie są to tylko doryw- 
cze imprezy, związane z obchodami, 
czy przyjazdy polskich artystów. 
Można śmiało mówić o świadomych 
i planowych poczynaniach w tej dzie- 
dzinie. Na pierwszy plan wysuwają 
się dwie instytucje, które w programie 
swych prac uwzględniają działalność 
kulturalną i podtrzymywanie polskości 
na terenie Brukseli. Jest to Polski 
Instytut Naukowy ji Towarzystwo 
Pomocy Polakom (Relief Society for 
Poles). 

Polski Instytut Naukowy istnieje 
tu od roku 1946, W skład jego władz 
wchodzi szereg znanych osobistości ze 
świata belgijskiego, ze strony polski 
wice-przewodniczącym jest dr Je 
Korab-Brzozowski, w rzeczywistości 
akcji  instytutowej. 

Zadania i prace PIŃ-u są liczne. 
Administrowanie funduszami stypen- 
dialnymi to tylko mała cząstka. Istota 
są poczynania o charakterze nauko- 
wym i kulturalnym. Skupienie wokół 
Instytutu grupy naukowców polskich 
pozwoliło na zrealizowanie własnego 
wydawnictwa, w języku francuskimi 

Cahiere do- )"Tnetitut" 
E e Instytutu”) Wyda b 
skromnie, techniką powielaczową, za- 
wierają prace wybitnych naukowców 
polskich, których losy zagnały na 
emigrację, Do chwili obec nej ukazały 
się cztery zeszyty, poświęcone zagad- 
nieniom prawnym i filologii klasycz- 


"mej. Miarą oddźwięku w świecie na- 


ukowym są notatki w prasie fachowej, 
a co za.tym idzie — listy, nawet z 
poza Europy, z pośbą o nadsyłanie 
wydawnictw Instytutu, 

W niedługim czasie ukaże się dru- 
gie wydawnictwo Instytutu = 
„Bulletin Bibliographique” . Zeszyty 
te będą poświęcone bibliografii prasy 
polskiej i narodów Europy Środkowej 
w okresie emigracyjnym. Zel sady, 
odpowiednich danych zostało umożli- 
wione dziękr bogatym zbiorom Insty- 
tutu, który gromadzi archiwum różno- 
języcznej prasy emigracyjnej. Biblio- 
teka PIN-u, poświęcona w pierwszym 


rzędzie zagadnieniom Europy Środ- 
kowej, zawiera już bardzo wiele po- 
zycji. 

Osobnym działem pracy PIN-u jest 
akcja odczytowa. Objęła ona dotąd 
odczyty naukowców polskich i belgij- 
skich, dotyczące zarówno zagadnień 
specjalnie polskich, jak i ogólnych. 
Część tych odczytów była wygłoszona 
w języku francuskim į pozwoliła na- 


szym gospodarzom belgijskim zapo- 
znać się z naszym dorobkiem nauko- 


wym i kulturalnym 

Towarzystwo Pomocy Polakom, pro- 
wadzone przez de legata, p. Załęską, 
w zasadzie zajmuje się pomocą mate- 
rialną i opieką nad Polakami w Bel- 
gii. Niemniej nie zaniedbuje ono 
akcji kulturalno-oświatowej,  Stwier- 
dzić nawet należy, że coraz bardziej 
włącza ją w swój program, Biblioteka 
TPP dostarcza lektury nie tylko Po- 
lakom w Brukseli, ale i na prowincji 
— przez wysyłanie kompletów książek 

Zorganizowane zostały kursy języka 
poiskiego, historii i geografii dla 
dzieci polskich, które uczęszczając z 
konieczności do szkół belgijskich, są 
pozbawiońe wiadomości o -własnym 


kraju. 

Przed paroma tygodniami otwarto 
świetlicę TPP pod kierownictwem 
p. Janiny Brzozowskiej. Ciekawy 
program sprawia, że świetlica 
przyciąga coraz więcej osób. Bardzo 


udatnym przedsięwzięciem jest zorga- 
nizowanie Żywego Tygodnika, który 
cieszy się bardzo dużym powodzeniem 
wśród miejscowej Polonii, 

Obok tych planowych i systema- 
tycznych poczynań, istnieją jeszcze 
inne przejawy polskiego życia kultu- 


ralnego. Poza obe *hodami rocznic na- 
rodowych itp. odbywają się imprezy 
sporadyczne, jak np. | Pastorałka 


Schillera, wystawiona w okresie Świą- 
tecznym przez Robotniczą Młodzież 
Katolicką. Staranne opracowanie, po- 
łączenie elementów muzycznych i de- 
koracyjnych dało interesujące wido- 
wisko. 

Dorywczo odbywają się też koncerty 
artystów polskich. Parokrotnie mieli- 
śmy już możność słyszeć utalentowa- 
nego pianistę Andrzeja Wąsowskiego, 
Występy świetnej diseuse'y Toli Ko- 
rian, spotkały się z wielkim entuzjaz- 
mem i to nie tylko wśród Polaków — 
znalazły one też przychylny odgłos 
w prasie belgijskiej. 

Tak więc mimo wielkich trudności 
mate rialnych, w jakich żyją Polacy w 


Belgii, mimo zupełnej >- niepewności 
losu, mimo poczucia, że właściwie 


Belgia może być tylko etapem w na- 
szej wędrówce, polskie życie kultu- 
ralne istnieje i stale się rozwija, 


JADWIGA JURKSZUS 


KWIATY POLSKIE 


A 


Yv 


WSZYSCY WE FABRYKACH 


W Szwecji, która od dawna nie 
zaznała wojny i w której od 30-tu 
lat rządzą socjaliści, życie jest tak 


uregulowane, że na indywidualne po- 
mysły niewiele już pozostaje miejsca. 

Nadto jest to kraj tak położony, że 
emigranci polityczni nie czują się w 
nim zbyt dobrze i prawie ws żyscy 
czekają tylko okazji, by wyrwać się 
gdzieś dalej, oczywiście na Zachód. 

W rezultacie życie Polaków na zie- 


mi szwedzkiej różni się znacznie od 
warunków, w jakich urządzali się i 


urządzają Polacy w W. Brytanii. Nie 
istnieje tam ,,Stowarzyszenie Polskich 
Właścicieli Nieruchomości”, nie ma 
„Związku Farmerów”, nie słychać o 
polskich przedsiębiorstwach i polskiej 
inicjatywie gospodarczej. Mur prze- 
pisów, brak kredytu i oszczędności a 
zwłaszcza tymezasowość sprawiają, że 
Polacy w Szwec ji, niezależnie od 
kwalifikacj ji, prawie bez wyjątku pra- 
cują w fabrykach i żyją z zarobków, 
które pozwalają na egzystencję, ale 
na nic ponadto, 

Skromna tylko liczba rodaków, któ. 
rzy przybyli do Szwecji już dawniej, 
pożenili się ze Szwedkami i weszli 
głębiej w miejscowe społeczeństwo 
lub jakimś cudem zarabiają piórem, 
nie zrywa się o świcie, by podażyć 
na sygnał syreny fabrycznej, Tacy 
niekoniecznie mają się lepiej mate- 
rialnie, ale nieco swobodniej dyspo- 
nują swoim czasem i nie zabija ich 
praca fizyczna, która na inne zajęcia 
niewielki tylko pozostawia margines. 


ŻYCIE ORGANIZACYJNE 

A zajęć tych jest sporo. Nieliczna 
(3,500 osób) Polonia szwedzka, która 
poza trzema większymi skupieniami 
(Sztokholm, Goteborg, Malmö) roz- 
proszyła się po całym kraju, dźwiga 
na sobie szereg obowiązków, które 
wypełniać musi, głównie własną ofiar- 
nością, bo na terenie Szwecji, poza 
Poselstwem, nie było żadnych insty- 


tucji państwowych, które by pozosta- 
wiły oszczędności, 
Pierwszym obowiązkiem jest „oka. 


zanie pomocy tym, 
pływają z Kraju. 
serdeczny, 


którzy ciągle nad- 
Jest to problem 
ale jednocześnie niezwykle 
delikatny, ponieważ wśród emigran- 
tów raz po raz zjawiają się agenci 
Bezpieki, którzy podszywają się pod 
miano uchodźców politycznych, by 
wkraść 


się w szeregi emigracji nie- 
podległościowej į w przyszłości roz- 
począć rozsadzanie jej od wewnątrz 
Ocena jest niezwykle trudna, ale 
wielomiesięczne doświadczenie ' spra- 


wia, że pomyłek jest stosunkowo. nice- 
wiele, A nË tych-tszystkich, którzy 
naprawdę uciekli przed czerwónym 
terrorem, nieprzerwanym strumieniem 
płyną pieniądze, pochodzące z licz- 
nych zbiórek organizowanych na ten 
cel. 


Drugim ważnym obowiązkim, który 
spełniają Polacy w Szwecji, jest po- 


moc dla Kraju. Ci, którzy go sami 
niedawno opuścili, którzy pozostawili 
w nim swych najbliższych, czują do- 
skonale wagę tego problemu i- nie 
odmawiają ofiar. W akcji zbiórkowej 


Polacy w Szwecji 


Powierzchnia Szwecji wynosi okrąg- 
io 449 tys. km kw, [Polska 1939 — 
389 tys., Polska 1945 — 311 tys.]. 

Na obszarze tym mieszka zaledwie 
7 milionów ludzi [Polska 1939 — 34 


miliony, Polska 1945 — 24 miliony]. 
Stolica — Sztokholm. Polonia w 
Szwecji liozy około 3.500 osób. 


uczestniczą także i Szwedzi, którzy 
mają wiele sympatii dla naszego na- 
rodu i znają dobrze jego cierpienia. 
Głośna zbiórka na „Sybiraków, któ- 
ra dała 4,000: koron (około £300) jest 
doskonałym przykładem. 

Wreszcie własne wewnętrzne 
organizacyjne, stanowiące 
osiągnić ewnętrznych, 

W Szwecji istniał już dawniej Zwią- 
zek Polaków, który działa i teraz, 
ale nie gromadzi elementów specjal- 
nie żywotnych. Z organizacji, które 
powstały po zakończeniu wojny, naj- 
liczniejszy jest Związek b. Więźniów 
Politycznych (500 członków), dalej 
idzie SPK (800 członków) zbudowane 
na siatce Oddziału Koła AK, Har- 
cerze i wreszcie Zjednoczenie, które 
posiada tam członkostwo indywidual- 
ne. Najaktywniejsze jest SPK, Ca- 
łości patronuje Rada Zjednoczenia, 
rezydująca w Sztokholmie, której pre- 
zesem jest b. poseł polski w Szwecji 
min. Sokolnieki, 


życie 
podstawę 


METODY PRACY 
Tu w Londynie przywykliśmy do 
niekończących się obrad, których 
nigdy nie można w przewidywanym 
czasie zakończyć; głównie dlatego, że 
ciągle jeszcze posiadamy za wiele 
wolnego czasu (tu PKPR, tam 
oszczędności, ówdzie „wolny zawód”). 
Oczywiście nie na obradach tylko się 
kończy, ale tak czy siak zabierają 
nam one wiele czasu, który można by 

już na samą pracę obrócić. 
W Szwecji dzieje się inaczej. Ciężka 
praca zawodowa, która równa wszyst- 
kich, zmusza do szybkich i sprawnych 


obrad. Trochę na tym wszech- 
stronność dyskusji, ale znacznie zy- 
skuje jej jakość. Nie ma popisów 


krasomówczych, ale i nie słychać ta- 
niej demagogii i powtarzania oklepa- 
nych frazesów, Nadto całość obrad 
zyskuje na rzeczowości a czynnik 
personalny usuwany jest na dalszy 
plan, Czynnik, który u nas wysuwa 
się często na plan pierwszy. 


PROBLEMY DNIA 


Gdy Polaka w Szwecji zapytać, ja- 
kie na przyszłość żywi zamiary i co 
jest jego najbardziej gryzącą troską, 
odpówiada bez wahania : szukam spo- 
sobu - jak najszybszego opuszczenia 
Skandynawii i oderwania się od są- 
siedztwa Rosji. 

Niestety nie jest to problem łatwy. 
Niezależnie od wiz, pozwoleń, doku- 
mentów i wszelkich innych formal- 
ności zupełnie zasadniczym staje się 
problem kosztów. Niema tam PKPR-u, 
nie ma bezpłatnego transportu, 


a naj- * 


| am 2 dokad dociera wiatr z ojczyzny 


tańszy przejazd np. do Argentyny 
kosztuje 1000 koron (około £70). W 
jaki sposób dojść do. tego tysiąca, 
skoro zarobki w fabrykach wystarcza- 
ją zaledwie na życie a żmudńe oszczę- 
dzanie może sprawić, że nowe wy- 
padki wyprzedzą wolno narastający 
kopczyk pieniędzy? 

Innym problemem dnia, który 
wi przede wszystkim młodzież, 
szukiwanie pieniędzy 


dła- 
to po- 
na studia. Kto 


pracuje zarobkowo, ten nie ma czasu 
na naukę, kto nie pracuje, ten nie 


ma ña nią pieniędzy, a źródła sty- 
peńdiów wyschły ostatnio prawie zu- 
pełnie. 

Szkoda, bo poziom wszystkich ucz 
ni w Szwecji jest b. wysoki i 
można by było skorzystać. 


wiele 


JAKA BĘDZIE PRZYSZŁOŚĆ ? 

Tø są troski codzienne, ale myliłby 
się ten, ktoby przypuszczał, że prze- 
słaniają onè polskim „„Szwedom”” cci 
zasadniczy, który wyrzucił nasnaemi- 
gracyjne brzegi. Bliskość Kraju, ciągły 
z nim kontakt, ży we niedawne wspom- 
nienia i znaczna świeżość w uczuciach 
i poczynaniach sprawiają, że Polacy 
w Szwecji nie ustępują w niczym in- 


nym „ośrodkom e migrź ro yviny m a na- 
wet często je przewyższają. Zagadnie- 
nia. przyszłości naszego narodu, za- 


gadnienia idącego świata, w którym 
musi się znaleźć miejsce dla Polski, 
zagadnienia metod walki į celów bez- 
pośrednich — są jak najżywsze i jak 
najgoręcej dyskutowane, Mimo znacz. 
nego oddalenia od centrów świata, 
Polacy w Szwecji zupełnie dobrze 
orientują się w przebiegu wypadków 
iw miarę swych możliwości, na swej 
szwedzkiej prowincji, biorą w nich 
myślowy i uczuciowy udział, 

lonia szwedzka stanowi pełno- 
wartościową i świadomą swych obo- 
wiązków część polskiej emigracji wal- 
czącej, 


JÓZEF 


GARLIŃSKI 


Znaczenie religii dla polskości 


Dnia 19 marca br. z inicjatywy 
Zarządu Okręgu SPK „Karpacka * 


odbyła się w Hodgemoor konferencja, 
w której wzięli udział: księża polscy 
pracujący w Okręgu, dy rektor Insty- 


tutu Polskiego Akcji Katolickiej w 
W. Brytanii, Zarząd Okręgu SPK, 
delegacji Kół SPK i komitetów ko- 
ścielnych. 

Celem konferencji było  przesta- 
diowanie obecnej sytuacji w -terenie 
z punktu widzenia polskiego życia 


religijnego i narodowego. 


W wyczerpującej dyskusji zebrani 
stwierdzili jednogłośnie narastające 
niebezpieczeństwo odrywania się od 
kościoła, katolickiego i stopniowego wy- 
narodawiania się pewnej części naszego 
uchodźstwa, w szczególności wielu osób 
zamieszkałych prywatnie, w rozprosze- 
niu wśród obcego otoczenia, — osób 
zawierających mieszane związki mał- 
żeńskie, oraz młodzieży, uczęszczają - 
cej do szkół angielskich, a pozbawio- 
nej uzupełniającej nauki polskiej. 

Jako przyczynę 
stwierdzono : 

1) Brak dostatecznego 
wiernych z  duszpasterzami* polski- 
mi, których jest mało i którzy często 
wprost nie mogą pokonać przeszkód 
materialnych i technicznych, związa- 
nych z trudnościami dojazdów do co- 
raz bardziej rozpraszającej się emi- 
gracji; 

2) naszą bierność i niedocenianie 
jej niebezpieczeństwa; narasta ona 
pod wpływem obcego, przeważnie nie- 
katolickiego, zmaterializowanego oto- 
czenia; 

3) wzmożoną agitację komunistyczną 
szerzoną przez agentury warszawskie, 
zaszczepiające rozkład wewnętrzny 
wśród uchodźstwa ; U 

4) brak dostatecznego zrozumienia 
potrzeby polskiego życia organizacyj- 
nego, obejmującego możliwie: wszyst- 
kich uchodźców polskich w W. Bry- 
tanii; s 

5) brak odpowiedniej, popularnej i 
taniej polskiej prasy katolickiej. 

Uwzględniając powyższą ocenę sy- 
tuacji, zebrani jednogłośnie uchwalili : 
W przeciwdziałaniu narastającemu 


tego stanu — 


kontaktu 


niebezpieczeństwu należy dążyć do 
wzmocnienia katolickiego i polskiego 
życia religijnego i społeczno-organiza- 
cyjnego wśród naszego uchodźstwa 
przez : 

1) Ścisłe współdziałanie wszystkich 
czynników polskich i katolickich, 
pracujących w danym terenie, w 
szczególności polskiego duchowieństwa 
katolickiego, Polskiej Akcji Katolic- 
kiej i SPK; 

2) wspólne dążenie do ujęcia jak 
największej liczby Polaków przez uzu- 
pełniające się wzajemnie Koła SPK i 
Pol. Akcję Kat.: organizowanie ko- 
mitetów parafialnych dla materialne- 
go zabezpieczenia polskiej opieki 
duszpasterskiej ; 

3) współpracę w akcji bibliotecznej, 
świetlicowo-czytelnianej i kolportażo- 
wej, oraz referatowo-odczytowej ; 


4) dz 


żenie do zapewnienia dla całej 
po! j młodzieży emigracyjnej nauki 
toligii; języka, historii i literatury 
ojczystej ; 


5) utrzymanie stałego kontaktu po- 
między organizacjami działe ającymi na 
tych samych terenach, włącznie do 
wymiany komunikatów organizacyj- 
nych pomiędzy zarządami i przekazy- 
wania ich do wiadomości duszpaste- 
rzy ; 


6) odbywanie wspólnych konferencji 
dla koordynowania całości prac. 

Poza tym zebrani powzięli uchwałę 
upoważniającą Prezydium Konferencji 
do wysłania apelu do Redakcji 
„Dziennika Polskiego i Dziennika 
Żolnierza”* treści następującej : 
„Zebrani zwracają się z apelem do Re- 
dakcji „„Dziennika Polskiego i Dzien- 
nika Żołnierza” aby na łamach swego 
poczytnego pisma zechciała wprowa- 
dzić dział, omawiający w formie przy- 
stępnej dla sze rokich mas uchodźstwa 
polskie go przejawy życia religijne- 
go i wiedzy religijnej, celem uwy- 
puklenia i spopulary zowania istotnego 
znaczenia religii w kształtowaniu 
ducha narodowego wśród uchodźstwa””. 


Życie kombatanckie w Szwajcarii 


KOŁO SPK W ZURYCHU 


W dniu 4 lutego br. wybrano nowy 
Zarząd Koła SPK „Zurych? w skła- 


dzie, kol., kol.: J. Rakowski — pre- 
zes St. Domański —  wice-prezes, 

Modliński — sekretarz, Z, Kozicki 
— skarbnik, 


Koło zurychskie należy do najruc h 
liwszych na terenie Szwajcarii. Żarząt! 
Koła przewiduje wciągnięcie na człon. 
ków wszystkich Polaków z Zurychu i 


okolicy, organizowanie raz na dwa 
miesiące wieczorów kulturalno-oświa- 
towych, stworzenie samopomocy ko- 
leżeńskiej, szczególnie w zakresie po- 


rad, tłumaczeń listów itp., oraz zor- 
ganizowanie kursów języka polskiego 
dla członków rodzin Kombatantów 
(żony-Szwajcarki, ew. dzieci). Na 
ostatnie zebranie Koła w dniu 4 mar- 
ca przybyło ok, 40 osób. 

KOŁO SPK W BADEN 


Na walnym zebraniu Koła „Bader 
w dniu 18 lutego br. dokonano wy- 
borów nowego Zarządu w składzie : 
kol. St, Owczarek — prezes, kol, T. 


Kwiatkowski — wice-prezes, kol, T. 
Orzechowski — sekretarz, kol. 'P. 
Leśniewski — skarbnik. 

KOŁO SPK „GRIZONIA* 


dniu 30 stycznia br. 
zebranie Koła SPK „,Grizonia” przy 
udziale delegata Zarządu Oddziału 
kol. T. Sarneckiego, który wygłosił 
pogadankę na temat  „,Możliwości 
emigracyjne i sytuacja Polaków w 
Szwajcarii”. 


Koło SPK w Brukseli 


Duia 24%.111.49 odbyło się walne 
zebranie Koła” SPK-Bruksela. Po 
złożeniu sprawozdań przez ustępujący 
Zarząd, zebranie udzieliło absoluto- 
rium przez aklamację, 


odbyło się 


Do nowego Zarządu weszli: A. 
Tarnowski — prezes (powtórnie), W. 
Drozdowski —- sekretarz; członkowie 


zarządu : Kułaczkowski, 
Korwin-Piotrowski, Burhardt, Lewan- 
dowski, Przewodniczącym Komisji 
Rewizyjnej” został wybrany A. Zda- 
nowicz, przewodniczącym Sądu Kole- 
żeńskiego S. Gutowski, 


"Sypniewski, 


EWA 
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Moja ziemia była zawsze słoneczna, 
- laki buchały odwarem mięty. Pola 
_ złociły się przepychem dojrzewającej 
~ pszenicy. Moja ziemia była pszeniczna, 
~ Słusznie jej się to należało i należy. 
Niemało bowiem krwi wsiąkało w nią 
przez tyle wieków. Jestem ze swojej 
ziemi dumny i kocham ją tak, jak 
tylko może kochać chłop o prostej, 
jak Czarnoziem, duszy, -Ilekroć po- 


fx myślę o swoich stronach, budzi się 
| we mnie zachłanność mojej ziemi po- 
,.... dolskiej, Gdy przychodzą mi na myśl 

tamte okolice, to zawsze widzę głębo- 
b = kie jary, zawiłe wstęgi Zbrucza i Se- 


retu, skaliste brzegi Dniestru, posku- 
piane wioski najpracowitszych w 
świecie ludzi, w parcianych, po kola. 
na długich koszulach. Nie zapominam 
~ też nigdy o moich miastach, — o 
"Tarnopolu, Czortkowie, Trembowli, 
 Zbarażu, Zaleszczykach i Kopyczyń- 
cach, spod których to miast wyniosłem 
"na Świat własną biedę. Nie zapomnę 
również o Probóżnej i Chorostkowie, 
zaawansowanych do rangi miast dla- 


xé 


Pra : . . . 

yć _ tego tylko, ponieważ mieszkało w nich 
= najwięcej Żydów i ponieważ odbywały 
,.... się w nich najpoważniejsze jarmarki 


=- doroczne. Największym jednak jar- 
|. markiem na całą okolicę było Święto- 

_. pietrze w Czortkowie. ` 
„ W dniach poprzedzających targi 
nóż zieżdżali kupcy podobno z całej Pol- 
j ski i wystawiali na pokaz swoje fata- 
~ łaszki. Rozbijano kramy wzdłuż jezdni 
= i na placach, W ślad za kupcami 
ciągnęli handlarze bydła. Pachciarze 
jechali na kruchych furmankach, w 
piętnastu i więcej na jednokonce i 

byli przeważnie ochrypli i kłótliwi, 
©. Botem zjeżdżały się okoliczne męty, 
|. z dokładnie przemyślanymi planami 
~ zajęć. Byli to doliniarze i ludzie żyją- 
| cy z trzech kart. W kalendarzach ich 
 figurowały wszystkie jarmarki i od- 
pusty. W świecie tym doskonale 
k spamiętywano wszystkie miejscowości 
-całego Podola, w których można było 
< sowicie obłowić się na naiwności chło- 
| PA. 
Potem już jechali ludzie ze wszyst- 
-kich wsi okolicznych i odległych, aby 
- sprzedawać i kupować, — akademicy, 
"aby organizować bojkot targów, które 

były przeważnie żydowskie. 

= _ Szło już wszystko w swoim porząd. 
"ku: — sprzedawało się, kupowało i 
- bojkotowało. I nikt nikomu mimo 


gm 
į 


qo wszystko nie przeszkadzał. Było cał- 
~ kiem po angielsku, demokratycznie, 
a myśmy nic nawet o tym nie wic- 

„07 tchi: CEI j 3 
ly < (zortków był siedzibą mojego gim- 
zd nazjum. Mieszkałem na wsi, ale na 
(świętego Piotra musiałem być na tar- 


gach. Ponieważ wozy były obładowa- 
ne aż trzeszezało, doroczną pielgrzym- 
kę odbywało: się pieszo, ; 
» "Po wschodzie słońca. zaczynał się 
= ruch. Dzieciarnia po wsiach przypo- 
-~ minała rodzicom o latających balo- 
|. nach, trąbkach i korkowych pistole- 
' tach. Jarmark bowiem był także bar- 
1 Ke ważnym dorocznym przywilejem 
- dzieci. Był jeszcze odpust świętego 
|| gą. Poza tym był to przeważnie dzień, 
w którym sześcio, siedmioletnie dziec- 
|. ko wsi po raz pierwszy bywało w 
mieście. 
"Na wsi zostawali tyylko ludzie sta- 
i rzy i niegrzecme dzieci. 
* Nastały czasy, kiedy na wsi ucho- 
>.  dziłem za poważnego kawalera, jako 
Mi jeden z nielicznych, którzy uczyli się 
(w mieście. Miałem siedemnaście lat, 
= kiedy po. raz drugi na doroczny jar- 
mark umówiłem się ze swoją rówieś- 
Z nieg. Stać mnie było na to. 
LE E - Wyszliśmy z rana. Po drodze wlokły 
się sznury furmanek. Ciągnęły się 
cd __ nieskończone łańcuchy pielgrzymów. 
= Cavaleria rusticana prowadziła swoje 
} ony, Po drogach perliły się 
Eg okrzyki i śmiechy. Dziewczęta przy- 
 mawiały się o prezenty. Chłopcy przy- 
rzekali im wszystko i śpieszyli się, bo 
|. w mieście czekały karuzele, huśtawki 
= i kolorowe łaszki. Jeśli ktoś nie chciał 
E narazić się swojej wybranej, musiał 
się zdobyć na wszystko, zaspokoić jej 
ambicje i nieprzewidziane zachcianki 


Antoniego w Husiatynie, ale Czort- 


ćzach przychodzili zawsze 
wyznaczając doraźny dodatek do ka- 
walerskiego budżetu swojej latorośli, 
jeżeli przyszła synowa godna była sta- 
rań. i 
-Nie byłem uprawniony do wiązania 
się z żadną narzeczoną — (taki goło- 
wąs, a uczyć się nie łaska?) —. ale 
moja pozycja społeczna otwierała prze- 
de mną wspaniałe możliwości, a moja 
wybrana była bardzo wyrozumiała, 
uważając, że warto pozostać przy nie- 


ków olśniewał wszystko swoją powa- 


zbyt wygórowanych wymaganiach, 
biorąc pod uwagę moje ogromnie mia- 
stowe obycie. Robiłem wszystko aby 
zafundować się. Żyłem w owym czasie 
układnie z całą rodziną we wsi i oko- 
ley, co pokaźnie zwiększało moje 
możliwości finansowe, 

Do Czortkowa schodziło się ze stro- 
mego jaru. Miasto leżało w dolinie i 
widoczne było jak na dłoni, podobne 
do ogromnego garnca, na którego dnie 
rozsypane były domy, powykreślane 
ulice i krzątający się śmiesznie mali 
ludzie, W powietrzu przewalał się 
zgiełk i sięgał najwyższych wzgórz. 
Kiedy patrzyło się na dół, wszystko 
wyglądało jak kolorowe giezło. Kiedy 
schodziło się jak w nieckę między 
domy, nie „słyszało się już nic. Ścisk, 
krzyk, nawoływania ludzi i porykiwa- 
nia oszołomionych zwierząt tworzyły 
płynący bez przerwy grzmot, 

Od tej chwili należało się już strzec, 
Wszystko czekało na człowieka, przy- 
bywającego do miasta. 

Na błoniach porozstawiany sprzęt 
gospodarskiego rodzaju : drabiny, no- 
wiuteńkie wozy, uprzęże, pługi. Becz. 
ki, wiadra, skrzynie, kufry. Garnki, 
garnuszki, gliniane misy. A dalej 
czereśnie, wczesne jabłka į jarzyny. 

Batiarnia miejska chmarami napa- 
dała i żartobliwie straszyła sprzedaw- 
ców, Spróbowałbyś obrazić się. Zaczną 
napastować naprawdę, a wtedy lepiej 
spakować się i co rychlej wyrwać do 
domu, Ulieami trudno się przepchać, 
Oto jakiś wieśniak uświadamia na 
kolanie swego wyrostka, Lament de- 
likwenta zwabia rodzicięlkę i zaczyna 
się kłótnia małżeńska. Rośnie zbiego- 
wisko gapiów. Nagle wybucha wrzask, 
bo właśnie ktoś wyciął żyletką kieszeń 
memu sąsiadowi. Wszystkie pieniądze 
diabli wzięli. Maltretowany przez ojca 
brzdąc korzysta z okazji i daje nura 
w tłum. Na pewno będzie poszukiwany 
przez cały dzień, Wokół nieszezęsnego 
hucuła, któremu wycięto całe plecy 
w kożuchu, wzbiera nowy tłum, Żal 
mi tego hucuła niezmiernie, ale — 
któż widział używać kożucha w taki 
upał? 

Sąsiad ostrzega: ,, ta kobieta ma 
inkluza”. Nie bardzo wiem, o co cho- 
dzi, ale wyjaśnia się, że „inkluz”, to 
taki pieniądz, który Ściąga wszystkie 
pieniądze z cudzej kieszeni do swego 
właściciela, To jest niewątpliwie spra- 
wa z diabłem. Przychodzi takie nie- 
winiątko i prosi aby rozmienić srebrną 
dziesiątkę. Nie przeczuwając nieszczę- 
ścia czynisz grzeczność, ale potem, 
gdy odejdzie, wszystkie twoje pienią- 
dze licho weźmie, I nie pomożeci nikt, 
ani nawet policja, która na „inklu- 
zach” nie wyznaje się, Taka baba z 
„inkluzem” była więc i będzie po- 
strachem "chłopów, toteż mają się na 
baczności. Sąsiad mi mówił, że naj- 
lepiej taką sprać, zanim zaproponuje 
transakcję. 

Gdzie indziej grają w trzy karty. 
Uracz przebiera sprytnie kartami. 
Wokół pełno chłopów. Podpatrują go 
opanowani chęcią wygranej, Za zło- 
tego — dwa, za dwa — cztery, za 
pięć — dziesięć. Któżby nie chciał 
wygrać? Stawia jeden złotówkę, pod- 
nosi kartę — i znowu czysta, Ktokol- 
wiek podniesie — zawsze czysta. 
Wreszcie przegrany odchodzi, ścigany 
lamentem swojej baby. Epilog drama- 
tu rozegra się zapewne w domu, Po 
drodze usiłuje przekonać cały świat, 
że gdyby nie żona, to by odegrał się 
na pewno, Po tej całej sprawie nie 
ma chętnych do zdobycia fortuny. 
Ktoś z tłumu stawia nagle piątkę, 
podnosi kartę: figura. Stawia znowu 
i znów wygrywa. Sołtysowicz powiada, 
że to kupiony batiar, na przynętę. 
Na pewno mówi prawdę. 

Do stolika z trzema kartami zbliża 
się zamożny gospodarz. Wyciąga wór 
pieniędzy. Będzie stawiał. Ma plik 
dolarów. Zaczyna od dziesięciodola- 
rówki, a jeśli, mówi, pójdzie nieźle 
to zagra więcej. Gapiom wyłażą oczy 
ze zdziwienia i ciekawości, karciarz 
zaciera ręce, a gospodarz powiewając 
zielonym  banknotem uśmiecha się 
bardzo zadowolony. Grają, chłop 
stawia banknot i podnosi kartę: ti- 
gura, 

Następuje wypłata wygranej, Kar- 
ciarz czeka na podwyżkę stawki, ale 
ten chłop nie darmo ma dolary. Pie- 
niądze chowa do kieszeni i dziękuje ` 

— Akurat tyle na dziś potrzebowa- 
łem. Dziękuję wam. — Chce odcho- 
dzić, ale dwóch potężnych drabów za- 
stępuje drogę. Grożą pobiciem, obie- 
cywał przecież grać dalej, jeżeli wy- 
gra, a tymczasem złamał słowo. Tak 
nie może być. Na szczęście wkracza 
policja i gracze porzucając stolik — 
znikają. Sołtysowicz zauważa : 


POLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI 


— Bogacz ma szczęście, — 

Urocza Fianeczka, sołtysówna, moja 
dzisiejsza przyjaciółka wciąga mnie 
w tłum. 

Wchodzimy na błonia z cyrkiem, 
ale wycofujemy się natychmiast, bo 
ona nie może patrzeć jak jakąś po- 


dejrzaną dziewicę przeszywają na- 
wskroś autentycznymi mieczami, a 


inny -jakiś oprych zjada prawdziwe 
szkło. W ogóle zaczyna się historia 
bardzo kłopotliwa. Do lunaparku nie 
pójdzie, ponieważ to jej sołtysównej, 
nie uchodzi, Zresztą w ogóle nie nie 
może, ponieważ pada ze zmęczenia 
Stwierdzam z przerażeniem, że poczy- 
na sobie ta dzierlatka po miastowemu 
i proponuję gospodę. - 

Już u wejścia opadają nas cyganki. 
O, Hanka wie, że dobrze wrożą. Niech 
więc nam otworzą przyszłość. Jej, 
Hance, przepowiadają czworo dzieci, 
mój w tym udział jest oczywisty i to 
w ciekawych okolicznościach (do dziś 
nie wiem, co to za okoliczności). Na- 
stępnie Hanka musiała zostać sam na 
sam z cyganką. Nie wiem co tam 
było, ale potem, całymi miesiącami 
opowiadano po wsi, że Hanka dała mi 
coś wypić. Zdaje mi się, że coś w 
tym prawdy było, chociaż w czary 
nie wierzę, Musiało jednak coś być, 
skoro ja nie chciałem po wakacjach 
wracać do szkoły, zdradzając zapał do 
ożenku, Na szczęście wybito nam to 
á głowy, perswazją i innymi cudami. 
Ale Hanka nie mogła odżałować. Spo- 
tykaliśmy się w ogrodach, w krzewach 
dzikich róż, gdzie opłakiwaliśmy 
okrutny los, 

Ten straszny jarmark dobił mnie 
nerwowo, ale mimo to było nam bar- 
dzo dobrze, Z owej gospody zabrałem 
Hankę na błonia targowe. Robiliśmy 
zakupy. Płaciłem za wszystko i byłem 
z tego powodu bardzo dumny. A jej 
się wszystko podobało... 

Dzień doszedł wreszcie do kresu sił, 
kupcy na straganach pochrypli, wa- 
biąc kupujących już tylko na migi. 
Wszyscy byli zmęczeni i zabierali się 
do powrotu, 

Tłumy wspinały się pod górę. Dzie- 
ciarnia — wszystkie sześciolatki —skar- 
żyła się na ból w nogach. Po polach 
rozprzestrzeniał się zapach dojrzewają- 
cych zbóż i rozsnuwał się żywiczny 
oddech Świerczyny. Wracaliśmy do 
domu, Nie wiadomo czemu, poszliśmy 
z Hanką miedzami, a potem ścieżką, 
Słońce juź dogasało i sypała się gęsta 
rosa, kiedy znaleźliśmy się w pobliżu 
domu.  Późny dopiero wieczór nas 
otrzeźwił. Rozmawialiśmy w ogrodzie 
o wielu rzeczach, na pewno o rzeczach 
bardzo ważnych. Omijałem starannie 
sprawy cygańskie, chociaż wiedzieliś- 
my oboje, że to nam właśnie najbar- 
dziej odpowiadało. Aż wreszcie rzekła : 


— Józek, wiesz? 

— (o? 

— Ty nic nie wiesz, 

W rzeczy samej nie wiedziałem nic. 
Ale potem znowu zaczęła : 

— Jesteś wstrętny, — patrzyła nie- 
cierpliwie w oczy. Nie wiedziałem nic, 
Głupiałem, mimo siedemnastu swoich 
lat. Aż wreszcie rzuciła. się gorąco: 

— Co ci powiem, jesteś z miasta, 
ale jesteś strasznie głupiutki. Nie 
mamy jaż czasu. Trzeba iść do domu, 
Masz, 

Objęła w 


pośpiechu, wymierzyła 
y 


pocałunek w usta, a potem nagle 
uciekła. Przepiórki kłóciły się na 
miedzach — a ja byłem najwyraźniej 
urzeczony. Powlokłem się do domu. 


* E! 


„..llekroć pomyślę o tych targach 
czortkowskich, to widzę wszystko, — 
moje miasto, moich ludzi, cały mój 
świat, taki serdeczny i taki teraz da- 
leki. Teraz na pewno nie ma tam 
jarmarków. Na pewno nie ma rejwa- 
chu żydowskich straganiarzy. Akade- 
micy nie organizują bojkotów. Chłopi 
nie wyjeżdżają do miasta w pysznej 
bieli parcianych koszul.  Dzieciarnia 
nie czeka na Świętopiotrowe prezenty, 
A gdzie są kartograje z trzema kar- 
tami? A gdzie baba z „„inkluzem”? 
A Hanka? 

Hanka dawno wyszła za mąż i miała 
dwoje dzieci. Męża wywieziono za 
Ural, Widziałem ją, kiedy cała wieś 
wyprowadzała mnie z płaczem z domu, 
jak zmarłego, ze wszystkimi przepisa- 
mi, należnymi odchodzącemu na tam- 
ten Świat. 

Płakała po mężu i po mnie. A 
potem już nie widziałem nikogo. 
Wszyscy zostali na mojej ziemi — 
spłakanej % umęczonej. 

Przy mojej matce i przy mojej ziemi 
zostało moje serce. 


Koniec 
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Problem żarówek w Polsce jest po 
dawnemu koszmarem dnia codzienne- 
go. Nad rozdziałem tego towaru czu- 
wa cały wielki system kontroli, zaka- 
zów i nakazów. Żarówki sprzedawane 
są tylko w pewnych sklepach rozdziel. 
czych. Nabycie żarówki wymaga uzy- 
skania przydziału, długiego stania w 
kolejkach i nabyć ją można tylko 
osobiście. 

W liście do redakcji ,,Dziennika 
Bałtyckiego** pewien student Politech- 
niki skarży się, że nie może nabyć 
żarówki, gdyż pracuje w tych akurat 
godzinach, gdy otwarte są sklepy. 
Żarówka 15 watowa, którą ma w swoim 
pokoju, nie pozwala mu na pracę przy 
kreśleniach technicznych. _ Student 
zwrócił się więc do Związku Zawodo- 
wego z prośbą o sprowadzenie dla 
swych członków odpowiedniej ilości 
żarówek, Związek odpowiedział od- 
mownie, gdyż jak to motywuje, nie ma 
gwarancji, że student "po otrzymaniu 
od Związku żarówki, nie stanie jeszcze 
raz w ogonku i nie nabędzie sobie 
drugiej, 

W rezultacie student musi prace 
kreślarskie wykonywać w cienmo- 
ściach. 

WYŚCIG O ZAJĄCE 
„Dziennik Bałtycki”, ukazujący 
się w Gdyni podał do wiadomości, że 
ilość zajęcy w gdańskim okręgu lasów 
państwowych wynosi 9.646. 

Jak złośliwi twierdzą, to dokładne 
obliczenie zajęcy mogło nastąpić tyl- 
ko w ustroju, propagującym współza- 
wodnietwo pracy. Istotnie w danym 
wypadku temu, co policzył wszystkie 
zające, należy się premia. 

„BITWA POD GRUNWALDEW” 
MATEJKI 

W tym roku, w lipcu, w rocznicę 
bitwy pod Grunwaldem sławny obraz 
Jana Matejki, wyobrażający to wyda- 
rzenie historyczne, zostanie udostęp- 
niony publiczności. 

Dzieje tego obrazu jak i drugiego 
p.t. „Kazanie Skargi” Matejki łączą 
się ściśle z przeżyciami wojny. W 
pierwszych dniach wojny obrazy te 
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postanowiono ewakuować. Opakowano 
je i pod opieką malarzy wieziono na 
wschód. Transport dotarł do Lublina 
i dalsza droga okazała się niemożli- 
wa, W Lublinie zginął jeden z mala- 
rzy, który te obrazy miał pod swoją 
opicką. Był to Bolesław Surało. 

Obrazy Matejki najpierw ukrywano 
w Muzeum ‘Lubelskim, potem gdy 
Niemcy coraz bardziej zaczęli pene- 
trować w poszukiwaniu „Bitwy pod 
Grunwaldem”, zostały ukryte w szo- 
pie, należącej do taborów miejskich. 

AKCJA 

Nie chodzi tu rzecz prosta o akcje 
giełdowe, Chodzi o ulubione słowo 
reżimu, który stale prowadzi jakąś 
akcję, Nie chcąc się pogubić, pozna- 
kował te wszystkie akcje. Jest wi 


akcja „H° — hodowlana, akcja „T” 
— antyalkoholowa, akcja ,,B”, akcja 
ER 


Jest również akcja „W“. Jest to 
akcja, która jeszcze teraz przypomina, 
bardziej od pomników „,wyswobodzi- 
cieli”, armię czerwoną. Akcja ta to 
nie innego jak walka z chorobami 
wenerycznymi. 

Trudno jest ustalić. liczbę ludzi w 
Polsce chorych wenerycznie. Fałszy- 
wa wstydliwość niesłychanie utrud- 
nia nie tylko podobną statystykę, ale 
i samo leczenie. Według oświadczenia 
lekarzy, kierujących tą akeję „WY 
w bieżącym roku ma być zbadanych 
660.000 osób. "Pa liczba w pewnym 
tylko stopniu rzuca. światło na fakt, 
jak wielka jeszcze istnieje ilość osób 
chorych wenerycznie, 


STRUMPH-WOJTKIEWICZ PISZE 

Znany megaloman Stanisław Stumph- 
Wojtkiewicz, który to wszystko w 
czasie wojny widział i wszystkich znał, 
który Sikorskiemu udzielał rad, dru- 
kuje we wrocławskim „,Słowie Pol- 
skim™ nową powieść, poświęconą emi- 
gracji w czasie wojny. Ma to być 
paszkwil, przedstawiający, jak podaje 
wyżej wspomniane pismo, „klikę by- 
łych dwójkarzy i spiskoweów na życie 
generała Sikorskiego”, 


STAŻA 


T 


IL AR 


PTYK 


OKNO 


cienie jakieś — 


Świat nierealny... Nieruchomo mokną 
W siąpiącym deszczu rozmazane ptaki, 


Są jakby czarne kleksy. I daremnie 

Wyczytać chciałbyś pisma treść zawiłą... 
Wszystko jest takie dziwne... Ciemniej, ciemniej... 
I dalej, dalej... Może to się śniło? 


Zamglone okno szpitalne, Gdzieś w dali 

Za górą, morzem świat inny się mieści — 
Świat ludzi pono-ć zdrowych i normalnych. 
Czasem przychodzą od nich, o nich wieści. 


Wówczas wskroś mroczne szyby patrzą chorzy 
W świat, co kurtyną z mgły jakby przesłonił 
Swą tajemnicę — i tak myślą: Boże! 
Czy to my chorzy jesteśmy, czy oni?... 


2. NARKOTYCZNY UŚMIECH 


Nie wiem czy to narkotyk sprawił, uśmiechnięty 
Kuszącą bielą proszku, czy uśmiech to sprawił 
Narkotyczny twej twarzy, księżycowej prawie 
W swej bladości, żem zasnął i nic nie pamiętam. 


Wiem tylko, żem Cię widział w pół-śnie i pół-jawie — 
lmunatyczną rusałkę gdzieś z czasu odmętów; 

I myślę, że gdy niemoc ostatnia mnie spęta, 

Na zabieg — niezawodna lekarka — się stawisz. 


Słaniesz w drzwiach, srebrna w bieli, jak szpitalna siostra. 
Lekko, jakbyś spłynęła księżycową łódką, 
Podejdziesz... Znów nad twarzą moją się rozpostrą, 


Niby maska z narkozą, dłonie najłaskawsze 
I w narkotycznym twoim uśmiechu cichutko 
Przycisną me powieki, ale już na zawsze... 


JAAA 


ZAW AA 


3. ONA 


Widzę JĄ czasem w ciemnym korytarzu 
Szpitala, kiedy odgłos kroków tłumiąc, 
W białym fartuchu, z osłoniętą twarzą 
Idzie za wózkiem z biedną żywą mumią. 


Niekiedy znowu, niby siostra nocna, 

W obłym półświetle przesuwa się sali, 
Stajc przy jednym łóżku — gdy się ocknął 
Chory, spłoszona jakby, sunie dalej. 


W drzwiach się ogląda jeszcze. Księżyc nikły 
Mota JEJ włosy, by w sieci pajęcze 

Ze srebra... gaśnie... i z NIĄ razem znika. 
Zostaje smutny uśmiech — i nie więcej... 


Widzę JĄ czasem mierzchnącą godziną — 
W okno zagląda we mgły szarych płótnach. 
Wiem, że to ONA i wiem, że jest tnna: 

Jest tylko smutnych braci siostrą smutną... 


MMM 


i = 


Se 


Str. 4 16-23/4/1949 PÓLSKA WALCZĄCA — KOMBATANT POLSKI NA OBCZYZNIR Nr. TR 10 
i g Wi o, 
arszawa ziś i jutro iersze 
a REA $ R powstałe z miłości 
Nie ma Polaka na emigracji, który skich, łatwiejsze do zastąpienia no- chodnią stanowią Filtry. W przyszło- A co ze Starówką? — zapyta każdy 
by nie interesował się odbudową War- wymi formami. Jednocześnie uzupeł- ści ma powstać na tch terenach ośro- warszawiak, któremu trafią do rąk Ze wszystkich pragnień młodych 


szawy, miasta niepokonanego, boha- 
terskiczo, serca serc naszych .— 
tęsknoty naszych tęsknot. Zapewne, 
wolelibyśmy, aby to dzieło dokony- 
wało się przy naszym udziale, w na- 
szych oczach, . pod kierownictwem lu- 
dzi, do których mamy pełne zaufanie, 
Ale to nie upoważnia nas do negacji. 
do odwracania się tyłem od rzeczywi- 
stości, nie zwalnia od serdecznego 
śledzenia faktów. Warszawę odbudo- 
wują Polacy. Odbudowują także dla 
nas — dla całej Polski. 

Odbudowa Warszawy? Czy nie nale- 
żałoby raczej powiedzieć—budoważ 
Wiemy przecież z relacji tych, co 
widzieli, że właściwie Stolica znikła 
niemal z powierzchni ziemi. W roku 
1945 nie można było. rozpoznać po- 
szczególnych. ulic, a cały teren byłego 
ghetta stanowił pustynię, gdzie nawet 
ruin nie było. Nie, absolutnie nic, na 
czym mogłoby spocząć oko — wielka 


płaszczyzna nicości z rozsianymi tu 
i ówdzie kupkami cegieł. 
Dziś jest już zupełnie inaczej. Mo- 


że nie specjalnie w dzielnicy północ- 
nej, gdzie zo wadi dotychczas tyl- 
ko akcję oczyszczania terenu, ale w 
śródmieściu, w sąsiedztwie głównych 
osi komunikacyjnych przechodzących 
przez miasto. Zacznijmy od traktów 
wiodących z północy na południe — 
od wielkiej drogi królewskiej — od 
Zamku do Belwederu i dalej, i 

Już dawno chodzą tam tramwaje, 
autobusy, Jezdnia jest porządna, ruch 
kołowy bardzo ożywiony. Niektóre 
gmac hy odbudowano. Czekać musi 
jeszcze swojej kolei Zamek Królewski. 
Odbudowano tu tylko bramę Grodzką, 
a w najbliższej przy szłości odtworzony 
będzie odcinek ściany południowej. 
Na szczęście udało się ocalić wiele 
fragmentów i wszystkie plany Zamku. 

Szybciej postępują prace na Kra- 
kowskim Przedmieśch. Odbudowano 
całkowicie dawną Pocztę Saską przy 
zbiegu Trębackiej i Kr. Przedmieścia 
oraz charakterystyezny dla Warszawy 
budynek Dziekanki przy kościele 
Karmelitów. Pieniądze na tę rekon- 
strukcję dał głównie Kraków; zain- 
stalowano tam bursę dla dziewcząt. 
W r. 1950 Krakowskie Przedmieście 
będzie już prawdziwą, zdrową ulicą. 
Z ruin byłego Pałacu Raczyńskich po- 
wstaje w raźnym tempie gmach mini- 
sterstwa kultury i sztuki, Rekon- 
strukcja uniwersytetu (Pałac Kazi- 
mierzowski), kościoła św. Anny ii 
budowa Akademii Sztuk Pięknych w 
dawnym pałacu Radziwiłłów — oto 
wielkie i szybko postępujące roboty 
na Krakowskim. Będą one zakończo- 


"ne za półtora roku. 


Nowy Świat z dnia na dzień staje 
się coraz bardziej ulicą przedwojenną, 
a sytuaeja za Al. Sikorskiego jest 
jeszcze lepsza. Prace prowadzone tu, 
mają zupełnie inny charakter — cho. 
dzi przeważnie o budynki nowsze i 
nie wymagające studiów konserwator- 


Patrz! 

Przez sto dróg, jak sto potoków — 
w otoku kurzów, w złotej rdzy, 
jak obłok wielki — sto obłoków! — 
suną stalowe, jasne skry; 
krańoami wiodą swe widety, 
na horyzontu wielki krąg 
półmilionowa oiżba rąk 
dźwiga szabliska i bagnety. 
A dolem huczy, dołem drży 
w szalonej mocy, w krwawej tęży 
nabrzmialy wał oiał i uprzęży, 
poligon armat oiężki, zły. 
Zmęczona śmierć z spiżowych paszoz, 
jak z czarnej wychyniona studni, 
spogląda dziwnie uśmiechnięta, 
nad wszystkim wisi kurzu płaszcz, 
nad wszystkim pogłos głuchy dudni 
i wola tego, oo pamięta. 


Idą szeregi przed się w kraj: 
wiarusy stare i panięta. 
Karmieni Europy krwią, 
Italii słońcem, bitew rdzą, 
sprzągnięci obłąkańczą władzą, 
ogromny łańcuch swój prowadzą: 
żoinierze, gwardia, bohatery, 
szereg wyniosły, szereg twardy, 
królowie, diuki i bastardy, 
wspaniałe, nieugięte Iwy! 
Szaleńcy ! 
Chamstwo nio nie warte, 
póki nie spojrzy na nie — 
Bonaparte. 
— Książę. 
— Sire. 
(Hejże! Nie ma dzisaj śpiewki, 
kiedy ułańskie chorągiewki 
poległy w boju, w bitwy czas...) 
Książę osłoni odwrót Armii. 
Lwy — iwią się krwią do syta karmi — 
gdzie — bo nie posyłano nas!? 


on 


Osłonisz odwrót Armii. 


Och! mundur wodza przed- wylotem 
` kul, Żołnierz ściele się pokotem... 
ad Książę polskiej kawalerii 
w ównanej. galanterii 

edłeś bić się,— jeszcze raz! 


nia się pałacyki į otoczone ogrodami 
domy nowymi budowlami. U zbiegu 
Nowego Świata i Alei 3 Maja powsta- 
je olbrzymi gmach PPR (nie martw- 
my się zbytnio: gdy komuniści pójdą 
do kryminałów, budowla przyda się 
z pewnością na szlachetniejsze cele !), 
Dalej na południe, u wylotu dawnej 
ulicy 6 Sierpnia, w głębi, wyremonto- 


wany będzie Zamek Książąt Mozowieę- 
kich (Ujazdów Górny), W starej 
Podchorążówce, w Łazienkach, mie- 


ści się obecnie t.zw, „Rada Państwa” 
Specjalnie ciekawa będzie w przy- 
szłości dzielnica sejmowa, rozwiązy- 
wana przez prof. Pniewskiego. 

W myśl przyjętej przez urbanistów 
polskich, zajmujących się odbudową 
stolicy, zasady „frontem do Wisły”, 
odsłonięte zostaną i- zazielenione te- 
reny Powiśla, a z trasy ,,Wschód— 
Zachód”, z balkonów pałaców i pa- 
łacyków "Karowej wzrok będzie sięgał 
poprzez Pragę aż do linii lasów. 

Na odwiecznej drodze królewskiej 
Zamek — Belweder znajdą się, 
(albo juź się znajdują) ważniejsze cen- 
tralne urzędy państwowe oraz przed- 
stawicielstwa dyplomatyczne sło- 
wem będzie to dzie|nie a reprezenta- 
cyjna. Oś tę przecinają dwie prosto- 
padłe osie ze wschodu na zachód. 

Pierwsza z tych osi — to Oś Saska, 
zaczynająca się na Krakowskin 
Przedmieściu przy ul. Karowej i 
obejmująca Plac Piłsudskiego, Ogród 
Saski i Plae Żelaznej Bramy. To 
piękne założenie urbanistyczne uzyska 
nowe elementy, realizowane na koszt 
wojska przez zajmując ych się tą czę- 
ścią miasta arc „hitektów Pnie „wskiego 
i Gutta. Sądy wojskowe na Pl. Sa- 
skim są przebudowane, postępuje od- 
budowa hotelu Europejskiego, upo- 
rządkowano krawędzie północną i po- 


łudniową dawnego Placu Marszałka 
Piłsudskiego, trwają roboty w Pa- 
łacu Bruechla (dawne M,S.Z.). Pra- 


wie u wylotu Marszałkowskiej, w oko. 
licach dawnej Giełdy powstanie mi- 
nisterstwo obrony narodowej, a pałac 
Lubomirskich pomieści muzeum etno- 
graficzne. 

Odbudowę terenów na północ od b. 
Placu Piłsudskiego bihi na siebie 
wojsko. Chodzi tu głównie o Operę 
i Teatr Narodowy. Zarząd Miejski 
zdecydował odbudować Ratusz na 
dawnym miejscu,*jak również pałac 
Blanka, byłą siedzibę prezydenta 
Starzyńskiego. 

Na południu Oś styka się z dziel- 
nicą banków, której centrum stano- 
wić będzie w przyszłości Narodowy 
Bank Polski, na Placu Napoleona, a 
kranice- południowy dawny dom 
„Pod Orłem” — b. siedziba Banku 
Towarzystw Spółdzielczych, 

Druga historyczna oś urbanistyczna 
ze wschodu na zachód — OŚ Stani. 
sławowska przebiega ulicą 6 Sierpnia. 


Początek jej na Szkarpie to Zamek 
Książąt Mazowieckich, a granicę za- 


Książę! 
Fortuna się nie łasi... 
Zdradzą Francuzi. Zdradzą Sasi. 
Ty — byleś tylko Polski synem: 
sprzysiągłeś się z Korsykaninem, 
do końca będziesz wiernie stać. 
Książę! 
Daleko Polska twa... 
Kiedyś... złocisty królewiczu, 
bhawiłeś strojne grono dam, 
Pod Blachą byłeś sam, paniczu, 
swój polski sen o polskim zniczu 
w puściżnie przekazałeś nam. 
Sam byłeś, gdy różane roje 
patrzyły w piękne oczy twoje, 
sam byłeś, kiedy Amor blady 
pierzchł o poranku niepowrotnie, 
bo go przeraził słońca błysk 
na rękojeściu twojej szpady. 
Książę! 
Daleko Polska twa... 
Nim los nam sztandar w strzępy potnie, 
jutro przyniesie krwawy zysk. 
Ty potrafiłeś stać do końca. 
Książę poznaczył mocne ściegi 
krwią. Polak ich dziś nie rozwiąże. 
Puchar wypełnił się po brzegi. 
Nie będziem pisać ci elegii, 
Książę! 
Tyś między polskie bohatery 
wszedł i zostaniesz niepowrotnie. 
Nie będzie tułać się samotnie 
wiatr, ©0 nam powiał od Elstery. 
To, co wiatr przyniósł w swoim szumie, 
pokocha każdy i zrozumie. 
Książę! 
Bliższa dziś Polska twa. 
Z dalekich krajów i wyglądów, 
gdy się orłowi ptacy zbiegą, 
powstaną stróże, którzy strzegą 
Sądów. 
Obudzą zmarłe Polski woje, 
powiedzą gromko imię twoje: 
iżeś niewoine zmazał błędy, 
iżeś wyśpiewał pieśń uniesień, 
iżeś rycerzu doskonały, 
godzien najwyższej wieków chwały: 
_ Legendy! ? 


PA 


- na rozmaitych kursach 


dek młodzieży szkolnej į uniwersytec- 
kiej, Tereny dawnego M.S.W, prze- 
znaczone zostały przez urbanistów na 
siedziby organizacji i zrzeszeń akade- 
mickich oraz na pawilony wyższych 
uczelni, które mają się połączyć z 


zabudowaniami Politechniki, S, G. 
Handlowej i Szkoły Głównej Gospo- 
darstwa Wiejskie go. 

W granicach osi historycznych, w 
obrębie śródmieścia znajdzie się no- 
woczesne, wielokierunkowe zgrupowa- 
nie gmachów ministerialnych, rozpo- 
czynające się na PI, Trzech Krzyży. 
Pierwszy gmach — ministerstwa 
przemysłu i handlu — już jest gotów, 
a w niedługim czasie dalej na zachód 
powstaną inne budowle państwowe 
z ogromnym drapaczem chmur mini- 
sterstwa komunikacji przy ul. Chału- 
bińskiego jako słupem granicznym na 
zachodzie. 

Centrum handlowym Warszawy bę- 
dzie poszerzona ulica Marszałkowska. 
W praktyce będzie to raczej ogromny 
rynek, szerokości 120 m. przebiegają- 
cy od Królewskiej do Złotej i dalej 
(już węższy), aż do pl. Zbawiciela. Pod 
tą ulicą ma być zbudowana pierwsza 
linia kolei podziemnej, Górą będą 
chodzić  szybkobieżne tramwaje z 
Mokotowa na Bielany — ale dopiero, 
jak zapowiadają, po 1950 roku, 

Dzielnice przemysłowe znajdą się 
po stronie praskiej — gdzieś na Żera- 
niu, „gdyż ż, jak wykazały studia, więk- 
szość wiatrów wiejących nad Warsza- 
wą ma kierunek z zachodu na wschód 
i dawne fabryki na Woli zadymiały w 
sposób: potworny stolicę, Wola przyj- 
mie mniej uciążliwy dla mieszkańców 
przemysł precyzyjny, Już powstaje 
tam szereg nowych zakładów, a bodaj 
największym z nich będzie wielki dom 
prasy na dawnym pl. Kazimierza 
Wielkiego. Mamy nadzieję, że nie 
zdąży on shańbić się służbą dlaobcych 
agentów,. a jeśli nawet wypuści pewną 
ilość komunistycznej bibuły, to po- 
tem się go wyświęci i odda na służbę 
prawdziwie polskiego słowa. 


Wzór dla 


Kol, dr inż. F. Czarnecki, członek 
Koła SPK 105 w Glasgowie, został 
wyróżniony przez Uniwersytet Glas- 
gowski i powołany na stanowisko asy- 
stenta Wydziału Elektrotechniki. Dr 
F. Czarnecki jest bardzo szanowany 
przez tutejszą społeczność komba- 
tancką, ponieważ interesuje się wszel- 
kimi przejawami Życia tutejszej Po- 
lonii i w miarę możności sam bierze 
udział w jej pracach, Wyróżnienie i 
osiącnięcia naukowe zdobył on wy- 
trwałą pracą, co zasługuje ną szacunek 
i uznanie naszego emigracyjnego Spo- 
łeczeństwa, 

Dr F. Czarnecki urodził się w Lu- 
belskim w grudniu 1895 roku, Na 
politechnikę wstąpił we Lwowie, lecz 
wojna przerwała mu studia. W roku 
1918 brał on czynny udział z obronie 
Lwowa, następnie walczył w kampanii 
przeciw iko bolszewikom: 

Dalsze studia odbył w Warszawie, 
gdzie otrzymał w 1929 roku dyplom 


inżyniera technika, Po odbyciu prak- 


tyki we Francji pracował on na kie- 
rowniczych stanowiskach w Wojsko- 
wym Instytucie Badań Technicznych, 
w Dowództwie Floty w Gdyni i Kie- 
rownictwie Zaopatrzenia Wojsk Łąc RZ 
ności Jednocześnie wykładał w róż- 
nych szkołach technicznych. W cza- 
sie ostatniej wojny dr F. Czarnecki 
w stopniu kapitana (nie miał szczęścia 
do awansów) pełnił funkcję Szefa 
Łączności i równocześnie wykładał 
wojskowych 
we Francji i w W, Brytanii. 

Po zakończeniu działań wojennych 
dr F. Czarnecki poświęcił się pracy 


Źrobiono tam to ; owo, ale 
główne prace jeszcze się nie posunęły 
naprzód i dopie ro od r. 1950 Stare 
Miasto ma zacząć spełniać- przezna- 
czoną sobie rolę siedziby instytucji o 
charakterze kameralnym: muzeów 
(przede wszystkim miejskich), towa- 
rzystw naukowych i niezbyt licznych 
zrzeszeń. 

Jeśli chodzi o rozpoczęte już prace, 
to obejmują one: gotycki kościół 
N. M. Panny i katedrę warszawską 
(mury wyprowadzone do dachu), Ry- 
nek Staromiejski coraz mniej przy- 
pomina teren walk z sierpnia 1944 r. 

W planie jest całkowita odbudowa 
starych murów obronnych wraz z dru- 
gą stroną gotyckiego mostu na ul. 
Mostowej oraz rekonstrukcja wszyst- 
kich zabytkowych. kamienic. Opraco- 
wany już jest wygląd każdego histo- 
rycznego fragmentu. Odbudowując 
Dziekankę, inżynierowie Stępiński i 
Kuźma pokazali ile można wydobyć 
z t.zw. „nieciekawej”* architektury, 
ą cóż dopiero gdy prace obejmą 
znacznie cenniejsze zabytki. Na razie 
trwa ciągle jeszcze zabezpieczanie i 
Stare Miasto musi czekać na swoją 
kolej. 

Dzielnice 


te słowa. 


mieszkaniowe przyszłej 
Stolicy obejmować będą Śródmieście 
szerokim “pierścieniem. . Warszawa 
przyszłości mą być nie tylko stolicą 
oaństwa, ale * zarazem samodzielną 
jednostką urbanistyczną, posiadającą 
swój własny rejon prze „mysłowy i cen- 
trum handlowe. Trudno ocenić z pra- 
sy krajowej czy obecny ruch budo- 
wlany zaspakaja potrzeby mieszkanio- 
we w dostateczny te mpie,. Raczej 
nie, ale coś nie coś się robi, 
Warszawska Spółdzielnia Mieszka- 
niowa buduje na: Mokotowie dużą ko- 


lonię na 10.000 mieszkańców. Po- 
dobne, choć mniejsze powstają na 
Kole, Ochocie, Żoliborzu. W tym 


roku zarząd Osiedli Robotnic zych ma 
przystąpić do masowych inwestycji 
mieszkaniowych na Muranowie dla 
pracowników poszczególnych insty- 
tucji. Na ogół przyjęto zasadę, że 
budowa mieszkań ma postępować w 
miarę powstawania warsztatów pracy. 
Już obecnie, gdy na Woli powstaje 
fabryka, to po drtgiej stronie ulicy 
budowane są mieszkania dla pracow- 
ników. Podobnie postępują urzędy.: 
ministerstwa po zbudowaniu własnych 
pomieszczeń oddają dawne swe bu- 
dynki na mieszkania -dla swoich 
urzędników. € 
Na zakończenie tej wiązki infor- 
macji spójrzmy jeszcze w przyszłość 
stosunków komunikacyjnych w War- 
szawice. Wielki ruch na terenie stolicy 
odbywa się z zachodu na wschód i z 
północy na południe. Szlak Północ- 
Południe będzie realizowany w dalszej 
przyszłości, główną uwagę poświęca 
się obcenie, oc zywiśc ie ze względów 
polityczno - strategicznych,  szlakom 
Wschód-Zachód. Dlatego już niedługo 
zrealizowana będzie trasa W-Z. Już 
zakłada się stropy tunelu pod ul. 
Miodową i Placem Zamkowym i ukła- 
da pierwsze przęsła mostu Śląsko- 
Dąbrowskiego, Trasa ta będzie ukoń- 
czona w bieżącym roku. Również w 
roku bicżącym zakończona będzie od- 
budowa mostu kolejowej linii Średni- 
cowej, co uzupełni nowym elementem 


istniejącć połąc mnie obu brzegów 
Wisły imponującym szlakiem — Ale- 
ja: Waszyngtona — Most Poniatow- 
skiego — Al 3 Maja — AI. Sikor- 
skiego — Al. Jerozolimskie. Po roku 
1550 ma otrzymać Warszawa dalsze 
5 mostów, m.in. u wylotu ul. Rako- 
wieckiej. 


Miejmv nadzieję, że wystarczą obec- 
nie istniejace mostv na odwrót czer- 
wonej armii z Zachodu do Azji. 


A. OST. 


młodzieży 


naukowo-badawczej, pomimo wielkich 
trudności finansowych į podeszłego 
wieku. W roku ubiegłym uzyskał 
doktorat nauk elektrotechnicznych na 
Uniwersytecie w Edynburgu, W 
ostatnich miesiącach opracował i 
przygotował do druku dzieło naukowe 
p.t. : „Theory and Testing of Die- 
lectries'”, które ukaże się wkrótce na 
rynku księgarskim. 

Wydział Elektrotechniczny Uniwer- 
sy tetu w Giasgowie, podobnie zresztą 
jak wszystkie wydziały techniczne 
tego Uniwersytetu, jest bardzo wyso- 
ko postawiony. Wyposażenie technicz- 
ne wspaniałe i można je tylko porów- 
nać z Cambridge. Trudno natomiast 
porównywać z naszymi politechnikami, 
które mimo bardzo wysokiego pozio- 
mu nauki pik, słabo wyposażone pod 
wzgiędem technicznym, bo byliśmy 
biedni i na kosztowne przyrządy i in- 
strumenty nie było nas stać, Dr I. 
Czarnecki będzie miał sposobność za- 
poznania się z najnowszymi metodami 
i instrumentami i wykorzystać swoją 
wiedzę, gdy będziemy mogli powrócić 
do Polski a on do swojej starej uczel- 


ni w Warszawie. 
B. MARCINEK 


poetów i pisarzy chyba największyny > 
jest : być wydrukowany. Ileż wzruszeń PA 
daje pierwszy wydrukowany wiersz, «= 
pierwszy reportaż, nowela lub felie- = 
ton. A już pierwszy tomik po wyj- Š 
ściu z drukarni na długo odbiera przy- +, 
tomność, 5 
Właśnie skończyliśmy czytać cie- 
niutki, jeśli chodzi o objętość, zbiór 
wierszy Zygmunta M, Jabłońskiego, 
p.t. „Kwadrygi w niebo -— wiersze 
niewysłane”” (Londyn, 1948). Młody 
autor tych utworów z pewnością > 
pragnął (ujrzeć siebie w druku, 
na pewno tak jak wszyscy » 
zresztą — z największym żalem przyj- HA 
niował odmowy ‘redakcji i wydawców 
I jak wszyscy wierzył, że „jest obja- - 


wieniem nowego talentu, że utwory: TRS 
jego muszą i powinny ujrzeć światło Wy 
dzienne za wszelką cenę, Po wszystkich €s 
niepowodzeniach, najczęśe iej w zapale Ý 
i oszołomieniu wszyscy młodzi wydają "je 
swoje tomiki własnym nakładem i ze PESA 
wszystkimi błędami młodości. zat 
Wczytując się w czterowiersze Ja- v 


błońskiego i w dłuższe, parozwrotko- ` 

we utwory, wyczuwa się wpływy po- 

etów znanych i uznanych, Jest tu i 
Mickiewicz, i Słowacki; jest i Tuwim 

i Gałczyński; i odrobina Słonimskie- 

go. Formą i oryginalnością Jabłoński 

nie imponuje, 

Ma jednak bogaty: zmysł obserwa- 
cji, jest wrażliwy, unika, choć. nie. 
zawsze z powodzeniem, łatwizn i przy 
tym jest dość śmiały w używaniu 
wyrażeń. Tomik powstał — wyczuwa 
się to — z miłości do dziewczyny. Po- 
eta w każdej prawie zwrotce oświąd- 
cza się, wyznaje swoją miłość i za 
każdym razem otrzymuje od swej wy- 
branej: „nie. W wierszu „ Inter- 
mezzo” poeta mówi : 


Że jak Mickiewicz 
Mam ciężkie chwile 
T bezlitosną 
Piękną Marylę. 


Wierzymy, że ma ciężkie chwile. Box 
Kto ma dziś lekkie... Ale nie wie- 
rzymy, by były takie same jak Mic- E n] 
kiewicza i w to, by, np. dla swojej SaS 
Maryli — z miłości oczywiście — zjadł | 
kawałek gazety. Nie dziwmy się, że Sgh 
Maryla ciągle mówi „nie”, bo chce Ć 
bardziej oryginalnego wyznania. DET 
czasem, wierzymy, autor „wierszy“ A 
niewysłanych”* pojmie, że trzeba być. + 
innym, niż Mickiewicz, innym > 


wszystkie h dotychczasowych poetów. 
Pisać tak samo lub podobnie — to 
nie znaczy tworzyć, Pisać równie: do 
brze jak Mickiewicz, ale inaczej — 
to cel i zadanie wszystkich poetów, < 

Tomik po przeczytaniu pozostawia 
wiarę, że z ozasem i po doświadcze: = 
niach skrzepnie pióro. Utwór „Cień 
jest chyba najlepszym w zbiorku, o 


CZBSŁAW BEDNARCZYK 
| 
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„Nowiny Sportowe” 
Rada 


Wychowania Fizycznego i 
Sportu, 16, Barton Court, Barons 
Court Road, London, W. 14, rozpo- 
częła wydawanie powielanego pisma, 
pod nazwą „Nowiny Sportowe”. Nrl 
ukazał się z datą „„marzec 1949 R 
Jest to bodajże pierwsze i jedyne 
pismo sportowe wśród naszego ucho- 


dźstwa. Toteż należy tę inicjatywę 
powitać z zadowoleniem, tym bar- m 
dziej, że pismo wystartowało bez IW 


szumnych zapowiedzi i liczy się z 
realnymi możliwościami i potere baii SA. 
Jak redakcja stwierdza na wstępie, - 
celem „Nowin Sportowych” zie ga dE | 
informowanie o ciekawych wydarze- ; 
niach z dziedziny kultury fizycznej 
po obu stronach żelaznej kurtyny, 21 
służenie akcji POS oraz wzajemne 


zbliżanie emigracyjnych ośrodków 3, 
sportowych. NE 
Pierwszy numer przynosi m.in, cieki EU 
kawe informacje o polskim ruchw  ăž 

sportowym za granicą, w W. Brytanii, że 
Francji, Niemczech, Austrii i; USA. 
Życzymy „Nowinom. Sportowym 
pełnego powodzenia., NE. 
—0= Z È 
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PolskiejAgenejiPrasowej — 


Już od kilku lat istnieje w Edyn- 
burgu Polska Agencja Prasowa, znana 
ze swej szerokiej i wielce pożytecznej t $ R 
działalności na rzecz Polaków Wśród pa 
społeczeństwa brytyjskiego. 

Na przykład w marcu br. BBC nę. 
dało błędną wiadomość, jakoby wedle 
sprawozdania Specjalnego Komitetu 
Budżetowego koszta PKPR miały 
wynosić sumę 110 milionów funtów. 
Agencja zwróciła się do BBC z p 
o sprostowanie tej wiadomości z 
starczyła udokumentowanych danych, 

BBC przyznało -słuszność Agencji ra 
nadała specjalny komunikat — spro- - 
stowanie, powiadamiając słuchaczy, ka 
w rzeczywistości na PKPR wydano 28 t 
milionów i 450 tysięcy funtów. Ogól- 
na bowiem suma 110 milionów zawie- 
ra również wydatki na PSZ, w czasie 
ich słażby okupacyjnej w Niemczech 
i we Włoszech. ri 


e 
è 
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Było to w pierwszej 
go dziesiątka naszych lat, ale w któ. 
rym roku, dókładnie nie pamiętam. 
W każdym bądź razie Wielkanoc tego 
roku wypadła bardzo wcześnie. I nie 
wiem już, dlaczego w czasie tej Wiel- 
kanocy było nie dwa, jak zwykle, 
lecz trzy dni świąt. 

Tę okoliczność wyzyskała krakow- 
ską dyrekcja PKP organizując w trze- 
cim dniu świąt wycieczkę z pewnego 
miasta na Śląsku do Zakopanego. 


połowie trzecie- 


„Narty—dansing—bridż*” — tak się 
nazywały takie pociągi wycieczkowe. 
(Potem, ale znacznie później, wpro- 
wadzono jeszcze i „pociągi w niezna- 
ne”). 

Ponieważ impreza ta nie była wów- 
czas dobrze spopularyzowana, wła- 
dzom kolejowym zależało, aby prasa 
podawała o niej jak najwięcej szcze- 
gółów. Toteż zabiegały o „względy” 


nie tylko pism dużych, ogólno-krajo- 
wych, lecz į pisemek lokalnych, pro- 
winejonalnych. 

To było powodem, że i pismo, któ- 
rego redaktorem kierującym wówczas 
byłem, otrzymało uprzejme zapro- 
szenie wraz z dwoma biletami na po- 
ciąg „Narty—dansing—bridż”., Wy- 
cieczka miała się odbyć, jak już po- 
wiedziałem, na trzeci dzień świąt 
wielkanocnych. Wyjazd przed ósmą 
z rana, powrót po ósmej wieczorem. 

W dniu wyznaczonym — wyruszy- 
liśmy. Lecz odjazd nastąpił... o parę 
minut — wcześniej. Odjeżdżając wi- 
dzieliśmy kilka osób nadbiegających. 
Niektórzy wsiedli do pociągu w biegu, 
a potem zaraz „wsiedli? na Bogu du- 
cha winnego konduktora, który kul- 
turalnie tłumaczył im, że nie odpo- 
wiada za zarządzenia dyżurnego ru- 
chu. 


Jak potem dowiedziałem się dy- 
żurny ten „miał ża swoje”, Ci, co 


pozostali, dali mu szkołę, nie mówiąc 
już, iż miusiał się tłumaczyć potem 
przed swymi władzami. A idiotyzm 
ten zrobił dlatego, że nie miał wolnego 
toru dla pociągu nadchodzącego we- 
dług rozkładu jazdy (nasz pociąg był 
nadzwyczajny), nie chciał zaś trzymać 
go przed semaforem, Zwłaszcza że 
był przekonany, jak twierdził, iż wy- 
cicczkowicze wszyscy będą w pociągu 
na dobrych kilka chwil przed jego 
odejściem... „„Głupich nie sieją”. 

Bądź jak bądź — wycieczka rozpo- 
częła się pod wróżbą, którą uważa- 
liśmy raczej za niepomyślną. Drugim, 
i to bezsprzecznie niepomyślnym zna- 
kiem — było przejmujące zimno : po- 
ciąg nie był jeszcze ogrzany. 

Z wagonu, przeznaczonego na dan- 
sing, rozległy się dźwięki muzyki ta- 
necznej. Wszyscy rzucili się tam tłum- 
nie... na rozgrzewkę. I ci, co wybrali 
się na tę wycieczkę z zamiarem potań- 
czenia, i nawet ci, którzy tańczyć 
pierwotnie nie zamierzali. 

Lecz bridżyści byli bezkompromiso- 
wo niezadowoleni. „Jak tu grać, kie- 
dy ręce są zgrabiałe: kostnieją z 
zimna!” ,,Niech pan napisze o tej 
grandzie, redaktorze! Niech ich pan 
porządnie zjedzie” 

Byłem szczerze zmartwiony. Napi- 
sać trzeba będzie bezwzględnie, ale 
jak to zrobić? Przecież PKP zależy 
właśnie na reklamie, Ładna więc bę- 
dzie reklama... - Pocieszałem siebie 
jednak, że „wszystko jest dobre, co 
się dobrze kończy” — że wycieczka 
dalej będzie się odbywała w miłym 
nastroju i zakończy się szczęśliwie, 
zacierając przykre wrażenia doznane 
na początku. 

Jak już powiedziałem, miałem 2 bi- 
lety prasowe, Drugi bilet zapropono- 
wałem pewnemu znajomemu, drugic- 
mu referendarzowi miejscowego sta- 
rostwa, który niedawno temu został 
przeniesiony do naszego miasta. 

Był to młody jeszcze człowiek — 
kombinator, jak się później okazało, 
starający się wkręcić wszędzie. Rzecz 
naturalna, że i do miejscowego pisma 
zamierzał wejść, į dlatego zaofiarował 
mi swą współpracę. 

Nie miał w tym kierunku żadnych 
zdolności. „Wolę żonie drewka rąbać 
niż napisać artykuł”, oświadczył mi 
pewnego razu szczerze i otwarcie. Ale 
na początku chwytał się wszystkiego 
i... „chciał współpracować”. 


POLSKA WALCZĄCA 


— KOMBATANT POLSKI 
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NA OBCZYŹNIE 


Sos wielkanocny 


Więc w nadziei na tę współpracę —- 
na prowincji bardzo cenną — zaprosi- 
łem go na darmową wycieczkę. On 
zaś wybrał się ze swą żoną, kupując 


„dla niej bilet. 


Zjawili się w nowiutkich strojach 
podróżnych ij w doskonałych humo- 
rach, Wkrótce jednak humor „pani 
referendarzowej”* zepsuł się zupełnie. 

W przedziałach było tak samo zim- 
no, jak na korytarzu pociągu, Z tego 
powodu drzwi naszego przedziału nie 
były zamknięte. Zwłaszcza, że co 
chwiła ktoś wchodził lub wychodził. 

Jako redaktor jedynej miejscowej 
gazety, miałem dużo znajomych. Z 


takim redaktorem wszyscy się znają, 
bo każdy ma do niego jakiś interes. 
Społeczny czy nawet osobisty. 

Ten chce, aby mu nie*robić skrótów 
w notatce, którą on własnoręcznie 
opracował dla swej organizacji, pisząc 
ó tym, co trzeba i czego... zupełnie 
nie trzeba, Tamten znowu coś „b. 
ważnego” zrobił dla społeczeństwa. 
Chce, by o tym napisać i nie żałowa 
miejsca. Dużo znajomości miałem 
dzięki pismu. I dlatego raz po raz 
ktoś z jadących w pociągu „„Narty— 
dansing—bridż'”' witał się ze mną lub 
zamieniał ukłony, A to właśnie okrop- 
nie psuło humor „,pani referendarzo- 


= 


wej”. I wreszcie nie wytrzymała, 
— Władziu ! — rzekła do męża. — 


Panu się wszyscy tak kłaniają, a 
tobie — nic? 
Zdębiałem, A siedzący pod pantof- 


lem małżonek. „zapomniał języka w 
gębie”. 

— Proszę panią — odezwałem 
po chwili. Nie ma w tym przecież 
nie nadzwyczajnego. Ja tu mieszkam 
i pracuję społecznie od 1929 roku, a 
mąż. pani jest tutaj zaledwie sześć 
miesięcy. Przyjdzie czas, że i jemu 
będą się kłania 


x 


Nie odpowiedziała nie, lecz wyraźnie 


Józef Jastrzębski 


była zmartwiona. Nie wiedziała wów- 
czas, że w tym dniu będzie miała wię- 
cej zmarwień—i to bardziej realnych. 

Przypadkowo znane mi było pocho- 
dzenie tych państwa. On był synem 
właściciela małego sklepu w małym 
miasteczku małopolskim (nawet nie 
powiatowym !), ona —- córka niższego 
urzędnika również w Małopolsce. 

Wydawać by się mogło, że dzieci 
z takich rodzin — wybiwszy się 
na wyższe stanowiska, które dawały 
im prawo zaliczać się do rzędu «przed- 
stawicieli władzy: nie powinne były 
pragnąć tego uniżonego szacunku dla 


siebie, jaki okazywać musieli władzy 
ich rodzice, A jednak — właśnie było 


inaczej, czego przykładem wymownym 
była moja „,„referendarzowa”. 

Ale to były dopiero początki zaro- 
zumialstwa i niemal pychy, Po kilka 
latach mąż jej został / wicestarostą. 
Nie bardzo się na to stanowisko na- 


dawał, ale został! A potem — w po- 
goni za stanowiskiem starosty — prze- 


niósł się do maleńkiego miasta po- 
wiatowego na Śląsku Zaolziańskim. 
Obiecano mu bowiem, podobno, że 
zostanie tam wkrótce starostą. 

Otóż pewnego razu spotykam się z 
„panią starościną” i pytam, jak się 
powodzi. Skarży się, że są w okropnej 
dziurze. Na to ja: 

— Opłaci się państwu posiedzieć i 
w dziurze, jeśli mąż zostanie starostą. 

— Pan mówi: jeśli! No, naturlnie 
że zostanie! Inaczej nie przenosiłby 
się ! 

I właśnie: starostą nie został! 

Żeby zmienić kwaśny nastrój, na- 
mówiłem ich na tańce. Poszli na 
dansing. I bawili się tam dość dobrze, 
bo zgrabna i dobrze tańcząca pani 
miała powodzenie, 

Zakopane, Słońce i odwilż. Począ- 
tek wiosny, Ale są jeszcze miejsca z 
dobrym śniegiem. Trzeba tylko umieć 
je znaleźć. My jednak nie mieliśmy 
ścia. Źle nas poinformowano. I 
moi małżonkowie musieli zjeżdżać po 
podmokłym, a potem na ziarno pod- 
marzniętym śniegu. (Ja nie jeździłem 
na nartach, lecz poszedłem z nimi 
dla towarzystwa). 

Znowu przykre wymówki mężowi, 
prawie awantura, O coż Powinien był 
lepiej się poinformować, gdzie dobry 


śnieg. Nie żałowałem  pantoflarza, 
Takich nie należy — z reguły — ża- 


łować. 

Po nartach idziemy coś zjeść. U 
Trzaski przepełnienie, Odchodzi wó- 
deczność į wino. Trzeci dzień świąt! 
Ktoś mi pokazuje Kornela Makuszyń- 
skiego, siedzącego w większym towa- 
rzystwie. 

W innych znanych lokalach także 
nie ma wolnych miejsc przy stołach. 
Musimy więc zadowolić się skromną 
jadłodajnią, Mały, czysty pokoik. 
Uprzejma obsługa — właścicielka we 
własnej osobie. Dobre, smaczne — 
jak potem przekonaliśmy się — po- 
trawy. A „pani referendarzowa”* na 
głos, bez żadnego pohamowania się 
woła, żeśmy przyszli do  spelunki, 
gdzie na pewno „trują”. 

Przeklinam siebie w duchu za po- 
mysł zaproszenia na wycieczkę męża 
tej pani, a na głos wraz z nim staram 
się ją uspokoić i zapobiec jakiemuś 
skandalowi, Obawiam się bowiem, że 


właścicielka jadłodajni wybuchnie 
wreszcie i wyprosi nas ze swego loka- 
lu. A tu nie ma dokąd jść, aby za- 
spokoić porządny głód. 

Kiedy. nam podali jedzenie, które 
było naprawdę wyśmienite, jak się 
nam — z głodu może — zdawało, wów- 
czas: pani się nareszcie uspokoiła. 


Mnie zaś diabli brali! 


Zwłaszcza iż 
orientowałem się, do czego zdolna jest 
ta zwariowana kobieta. Musiałem tedy 
milczeć, dusząc się z pasji. 


W pociągu, w drodze powrotnej, 
oni od razu udali się do wagonu dan- 
singowego, ja zacząłem rozmowy, jak 
ocenia się na ogół nasza wyciecz- 
ka. O przykrościach z rana zapomnia- 
no. Pociąg był ogrzany. Wszyscy byli 
w dobrym nastroju. I posilali się — 
przy wybitnej pomocy alkoholu — 
znowu ! 

Poszedłem popatrzeć, co się dzieje 
na dansingu. 

Pierwsza rzecz — zaczęli mnie zna- 
jomi pytać, co to za państwo? Jego 
bowiem nikt jeszcze nie znał. A in- 
teresowali się nimi dlatego, że „pani 
referendarzowa” ofuknęła sama, a za 
nią i jej mąż — jakiegoś pana, który 
potrącił ją w tłoku tańca, 

Zapomnieli widocznie, że na zabawie 
takie rzeczy są stale. Zwłaszcza zro- 
zumiałe było to w wagonie, który ko- 
łysał się w biegu — natłoczony pod- 
ochoconym towarzystwem do niemoż- 
liwości. 

Proszę sobie wyobrazić przestrzeń, 
na której jest „niemal w dwa razy 
tyle ludzi, ile się może zmieścić nor- 
malnie.. Tańczą niemal na plecach 
zespołu, który przygrywa — zepchnię- 
ty zupełnie w kąt. Krzyk, wrzask, 
śpiew mieszają się z dźwiękami mu- 
zyki, 

Wśród tego wszystkiego słyszę ja- 
kiś dziwny okrzyk: „S-0-S! S-0-S L 


"ra: 


Także cywilny zawód 


Po pierwsze chciałbym złożyć 
oświadczenie, że: nie jestem prze- 
ciwnikiem godziwych rozrywek. Po 
drugie chciałbym ostrzec, aby nie 
było nieporozumienia, jak z owym 
listem naszego .kolegi, który nie 
będąc tęgi w angielskim, chciał na- 
pisać list do ,,sweetheart'a” i pod 
słowem droga’ znalazł w słowniku 
aż trzy wyrazy: dear, darling, way. 
Nie wiedząc, który wybrać, zary- 
zykował ‚way? ż list swój zaczą? 
od „My Way! (Moja Drogo!) 


Tak samo i słowo ,,zawody”” po- 
siada trzy znaczenia. Można z gra- 
nia na poolu” uczynić zawód, mo- 
że nas w grze spotkać zawód i 
można pójść w zawodu o nagrodę 
z innymi, W naszym wypadku ob- 
chodzi nas trzecie zastosowanie te- 
go słowa, chociaż rzeczywistość 
rzęściej stosuje drugie. 

Wyraz. ‚pool? oznacza złożenie 
pieniędzy do wspólnej skarbony lub 
jak karciarze mówią — do ,,żyd- 
ka”. Sens gry leży w tym, że setki 
tysięcy ludzi wkładają do ,„poobu”, 
a tylko jednostkę wyciągają coś z 
niego. 

Gra na „,pool'ach” jest pięknym 
sportem ù wypgoce podniecającym. 
— Nie, nie pomyliłem się! Tę grę 


nazywają Brytyjczycy — sportem, 
a graczy — sportowcami. Co za 
łatwa okazja zostania sportowcem! 


Proszę sobie wyobrazić, że po woj- 
nie przepraszam ! chciałem 
powiedzieć: po pokoju „— pytają 
się nas w Kraju, czy uprawialiś- 
my jakiś sport w Anglii. — Sure! 
Graliśmy na „poolu. Pokiwają 
głowami i chcąc uchodzić za ludzi 
światowych nasi znajomi powiedzą : 
— Tak! Tak! Doskonała gra — 
zbliżona trochę do golfa. 

Był okres, kiedy Kościół Angli- 
kański i Ministerstwo Skarbu wal- 


czyły ze sobą zacięcie o to, czy 
zalegalizować „poole, czy nie. 
Aczkolwiek Kościół był przeciwny 
„pool'om”, wszyscu gracze modlili 


się o jego porażkę. — Zwyciężył 
Skarb. 
Pokusa zostania polskim multi- 


milionerem (w naszych warunkach) 
— jest wielka. Co tydzień tysiące 
rodaków zasiada do mozolnego wy- 
pełniania kratek kuponów, co ty- 
dzień tysiące czują się bogaczami do 
soboty, godz. 18.15, aby po odczy- 
taniu wyników pomnożyć rzesze 
biedaków. 

Nie wszyscy jednak gracze uświa- 
damiają sobie, że szanse wygrania 
są znikome. Czasami 1 do 100.000, 
czasami 1 do 4.000.000. Na nic się 
przyda tłumaczenie! Większość 2 
nich, twierdzi, że gra dla sportu 
lub przyjemności i nawet ci, którym 
ręce się trzęsą przy sprawdzaniu 
kuponu, lubią udawać, że mało imi 
na wygranej zależy. 


Żyjemy w wieku ep 
tysięcy wynalazków ` ułatwiających 
człowiekowi życie. „Poole też 
mają swoje ułatwienia. — Nie znasz 
się na drużynach? — W gazetach 
są podawane gotowe wyniki i spo- 
soby wypełniania kuponów, — Nie 
masz czasu? — Nie potrzeba! Są 
specjalne kluby, gdzie za pewną ty- 
godniową składkę wypełnia się za 
ciebie kupony. 


postępu — 


Wszystko po to, 
człowiek mógł się 
był szczęśliwy! 

Nie tylko „poole uszczęśliwia- 
ją. Są jeszcze ouzy szczęścia na 
wyścigach koni i psów, a w każdej 
prawie gazecie niedzielnej znajdziesz 
inne „zawody? — competitions po- 
święcone bogini Fortunie. ,„Fortu- 
na kołem się toczy” (proszę nie 


żeby ten biedny 
wzbogacić. Żeby 


zwracać uwagi na złośliwych reak- 


cjonistów, którzy „o w „kolem 

wymawiają z rosyjska) — jednemu 

weźmie — drugiemu -da, 
Wykończeni gracze twierdzą, że 


wszystkie te instytucje istnieją po 
to, by trzymać zainteresowania lu- 
dzi z dala od polityki. 

Zapaliwszy się do tematu byl- 
bym przeoczył drobny fakt, że ciągłe 
marzenia o wygranej może zbyt 
mało miejsca pozostawiają myśleniu 
o pracy na chleb codzienny, o zdo- 
bywaniu pieniędzy w realny sposób, 
ale te problemy są tak nudne, że 
lepiej marzyć o jasnej. przyszłości 
związanej z „tłustym czekiem, 
przyniesionym przez listonosza. 

Tego roku sporządziłem wspaniałą 
tabelę wszystkich drużyn i wyników 
zeszłorocznych dla celów” statystycz- 
nych i dla orientacji w-nowym se- 
zonie. Zliczyłem również wysłane 
przeze mnie przekazy. pocztowe. 
Piękna sumka — £32 18s. 6d. 
Po odliczeniu jednej wygranej 12 s., 
drugiej 7s. i trzeciej 4s. 6d. — 
pozostało mi £ 31 15s. po -stronie 
wydatków. Byłyby dwa ładne ubra- 
mia, bielizna i coś tam jeszcze. 
Nawet przydałyby się w-tej chwili... 

Wesoło jednak było!: Śmiechu. 
przyjemności i podniecenia miałem 
więcej jak za 100 funtów. Nie 
żałuję ! - 

Napisałbym więcej na ten pasjo- 
nujący temat, ale muszę jeszcze 
wrzucić do skrzynki mój wypełnio- 
ny kupon. Kilka dni temu udało 
mi się zdobyć gwarantowany system 
grania na poolu” i spodziewam 
się grubszej wygranej. Zaintereso- 
wanym kolegom mogę odsprzedae 
mój nowy system. Po cenach zniż- 
kowych dla członków SPK. 


JAN POWERSKI 
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— Cóż to za pomysł, co to znaczy? 
— myślę sobie, — Wołanie o ratu- 
nek?! 

I parskam ze śmiechu. Bo pomysł 
jest. istotnie dobry. Kelner, który 
musi przechodzić przez wagon dan- 
singowy, roznosząc potrawy po prze- 
działach — w taki sposób straszy 
tańczących, aby go nie potrącili. Nie 
zawsze ma sos, lecz wciąż woła: 
S-0-S! 

Ostrzeżenie to stale odnosi skutek. 
Tańczący starają się zrobić miejsce 
i wszystko jest w porządku, 

Aż tu kelner woła: ,,S-O-S** w mo- 
mencie, kiedy „pani  referendarzo- 
wa” jest przed nim w tańcu. 

— Niech pan sam lepiej uważa! 
— woła do niego, 

Ten nie dosłyszał, co do niego mó- 
wią i przystaje. Zrobił to odruchowo 
i nagle, nie obejrzawszy się za siebie. 

No, i zaczęła się tragi-komedia. 
Rozpędzona z tyłu para, nie spodzie- 
jaca się, że kelner się zatrzyma, wpa- 
da na niego i wytrąca mu z ręki 
sosjerkę, pełną sosu! ` Sosjerka 
zaś polewa sosem nowiutki kostium 
„pani referendarzowej”.., 

Czytelnicy już ją — zapewne — 
widzą. Czerwoną z oburzenia, wście- 
kłą, ziejącą po prostu nienawiścią do 
kelnera, Lecz i kelner — jakiś war- 
szawiak — nie zostaje w długu. Tak 
się jej odciną, że aż przykro. 

Miesza się do zajścia mąż, Grozi 
protokołem, policją, sądem. A kelner 
mu mówi, że zanim do protokołu doj- 
dzie, to tutaj niezwłocznie tak go 
oporządzi, iż popamięta.  Żąda też 


RZE 


zapłaty za sos i stłuczoną sosjerkę. 
Interweniuje konduktor. Przy pomocy 
kilku uczestników wycieczki, którzy 
zajście dokładnie widzieli i potwier- 
dzili, iż winna jest wszystkiemu „,pani 
referendarzowa”* — wpływa na mego 


referendarza, aby zapłacił, I tamten 
wreszcie płaci, zapowiadając oddanie 
sprawy do sądu. 

Gdy zobaczyłem sos na kostiumie, 
zorientowałem się, co się święci, i na- 
tychmiast wyszedłem z dansingu. Wi- 
działem bowiem również, że nie kel- 
nera to wina. I dobrze się stało, bo 
cheieli mnie brać na świadka, czemu 
się sprzeciwiłem, gdyż „przy awan- 
turze nie byłem”. 

A pociąg wiózł nas z powrotem. 
Lecz nie bardzo się śpieszył. Raz po 
raz przetrzymywano go na stacji, aby 
przepuścić pociągi zwyczajne. Postoje 
ogromnie się podobały tańczącym. 
Bridżyści też byli zadowoleni. Część 
jednak jadących narzekała na spóźnie- 
nie i wzdychała do domu, 

Raptem — w pełnym biegu pociąg 
zaczął gwałtownie zwalniać, Stanął. 

— (o się stało?! — wołano ze- 
wsząd. —Znowu pastój! I to w polu 
— dlaczego?! 

Po przedziałach zaczynają latać 
konduktorzy, Szukają, gdzie pociąg- 
nięto za hamulec bezpieczeństwa. Bo 
w Polsce — nie tak, jak na kolejach 
brytyjskich — hamulce bezpieczeństwa 
są zaplorabowane. Gdy się pociągnie 
za hamulec, zrywa się plombę, Łatwo 
więc stwierdzić, w którym przedziale 
pociągnięto za hamulec, no į wtedy 
nietrudno wykryć sprawcę. 

W naszym pociągu jednak czeka 
ich niespodzianka, wobec której są 
bezradni... j 

Przedział z zerwaną plombą wkrótce 
znaleziono. Lecz przedział ten był... 
próżny. Gdzie pasażerowie stąd?! 
Na dansingu! Ktoś obcy zahamował 
pociąg. I konduktorzy chcą robić 
dochodzenia. A pociąg stoi w polu. 

Udaje się nam jednak przekonać 


ich w niedługim czasie; że nie ma 
rady : trzeba ruszać i jechać dalej, 


mimo że sprawcy zahamowania pocią- 
gu nie odnaleziono. 

Podsunąłem konduktorom myśl, że 
sprawcą mógł być ktoś, kto chciał w 
tym miejscu wysiąść, Więc nie wy- 
kryją go, bo to jest niemożliwe. Tak 
też i przedstawili sprawę władzom. 

Dopiero przed godziną 11 w nocy 
dotarliśmy do swej stacji. 

Taka to była Wielkanoc pod ha- 
słem : „,Narty—dansing—bridż””, 
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„Wyprałem wolność” 


Program nr 2 Niebieskiego Balonika, 
premiera — 3 kwietnia 1949 roku. 

Satyra, dowcip, żart, śmiech przez 
łzy, groteska, piose nka — raz wesoła, 
raz rozrzewniając a: wszystko to mie- 


ści w sobie program nr 2 pt. „Wy- 
Prałem wolność” 
Budzyński przy muzycznej pomocy 


Markowskiego pierze, i to zdrowo pie- 
rze tych, którzy na wolnej ziemi W. 
Brytanii mogą korzystać i korzystają 
z wolności. Lecz ,„największe”* pranie 
(punkt 8 programu) otrzymują agen- 
ci sowieccy w Warszawie — „Bierut 
i Ska.” 

Słowem, program, że tak powiem : 
o dużej odwadze cywilnej — Budzyń- 
skiego! Oczywiście, jest tu także 
garść jego talentu, duża pełna garść! 

Wykonanie zaś jest oparte na osi 
—- faszystowskiej, ma się rozumieć : 
Budzyński — Markowski — Rapacki. 

Gwiazdą „,nadscenki”* jest Janina 


Jasińska, urocza pieśniarka o ładnym, 
wyrobionym, silnym głosie. Toteż jej 
numery, a zwłaszeza „Dla starszych 
roczników” —- wywoływały burzę 
oklasków. Tola Korian (w programie 
nr 2 występuje Tola Korian) jest 
utalentowaną pieśniarką charaktery 
styczną. Aleksandra Szymanówna ma 


x 


ładny głos, pewny gest, no i także 
jest urocza. Bez komplementów, na- 
prawę ! 


Albin Ossowski i Stanisław Kacicki 
dobrze sekundują „starszym”, Czy są 
przystojni? —  zapytują panie... 
Owszem! Proszę się zresztą przeko- 
nać. Polecam ‚Mazurki Szopena” — 
w strojach ludowych, 

To by było wszystko. Lecz — nie! 
„Nosi wilk, poniosą i wilka’! Bu- 
dzyński popełnia jeden błąd języko- 
wy. Nie mówi się: występ-y-wać, lecz 
- występ-o-wać ! 

J. Jastrz. 


Co zobaczymy podczas Świat? 


Kalendarzyk imprez Konfraterni Ar- 
tystów w tygodniu świątecznym od 18-20 
do 24-g0 kwietnia 1949 r. wygląda na- 
stępująco: 

1. Nadscenka 
„Niebieski Balonik”. 

Program Nr 2, p.t. „WYpRAŁEM 
WOLNOŚĆ” w lokalu „Ogniska Polskie- 
go” [55 Princess Gate, Londyn, S.W.7, 
tel. KEN 2741] w dniach: 18, 19, 20, 
23 i 24-po kwietnia 

Udział biorą: J. Jasińska, T. Korian, 
A. Szymanówna, W. Budzyński, J. Mar 


literaoko-artystyczna 


kowski, A. Ossowski, S$. Kacicki i W. 
Rapacki. 
11. Polski Teatr Dramatyczny. 
Najnowsza komedia  Niewiarowicza 


„ZNAJDA” [Rzecz dzieje się współcześnie 
w Warszawie] pod reżyserią W. Radul- 
skiego. 

Udział biorą: J. Gaar, A. Iwanowska 
A. Bożyński, Z. Rewkowski B. Urbano- 


wicz i B. Doliński. 
Przedstawienia odbędą się w dniach: 
19 kwietnia w Gr. Boverwood-Hostel 
k/Sloueh; 
20 kwietnia w 
stel] k/Amersham; 
21 kwietnia w 
ton Buzzard; 

22 kwietnia w 
rencester; 

23 kwietnia w Nottingham — sala anę. 
YWCA; 

24 kwietnia w 


Ilodzemoor Camp [Ho- 


Wine-Hostel k/Leizh- 


Fairford-Hostel k/Ci- 


Sturzate-Hostel. 
SAY 


W końcowych próbach sztuka Jerzego 


Pietrkiewicza „Sami swoi” w reżyserii 
Leopolda  Pobóz-Kielanowskiego. 
Obsada: M. Arczyńska, J. Butschero- 


wa, J. Kraszewska, B. Reńska, A. But- 
scher, J. Bzowski, F. Karpowicz, J. Kop- 
czewski, W. Krajewski, W. Modrzeński, 
R. Ratschka. 


=- Przypominamy 
o odnowieniu prenumeraty ! 
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Komunikat Polskiego Towarzystwa Mieszkaniowego 


Po!skie Towarzystwo Mieszkaniowe zo- 
stało powołane do życia z zadaniem 
przyjścia z pomocą starszym wiekiem 
Polakom, zwłaszcza b. żołnierzom PSZ. 
Zarząd Towarzystwa składa się z repre- 
zentantów Zjednoczenia Polskiego w W. 
Brytanii, SPK, Towarzystwa Pomocy Po- 
lakom i Polskiej YMCA a rozpoczął pra- 
cę przy pomocy inspektoratu Gen. PKPR. 

Głównym  oeiem Towarzystwa było 
znalezienie odpowiedniego miejsoa,. zor- 
ganizowanie Osiedla i zapewnienie mie- 
szkańcom możliwie dobrych warunków 
egzystencji. A 

Z wydatną pomocą zainteresowanych 
władz brytyjskich został wybrany na 
przyszłe Osiedle Mieszkaniowe Penrhos 
Camp n/Pwilheli, N. Wales, położony w 
pięknej okolicy nad morzem. 

Bieg spraw w chwili obecnej pozwala 
już Zarządowi przystąpić do realizacji 
postawionego sobie zadania. Przejęcie 
jednak Penrhos Camp i uruchomienie w 
nim Osiedla oraz rozpoczęcie przeróbek i 
remontów uwarunkowane jest zgłoszeniem 
się kandydatów do zamieszkania w tym 
Ośrodku. 

W tym celu Zarząd Towarzystwa prosi, 
by wszyscy pragnący zamieszkać w 
Penrhos nadesłali swoje zgłoszenia do 
dnia 25 kwietnia 1949 na adres: 

Polish Housing Sooiety Ltd. 

19, Redoliffe Square, London S.W.10. 

Zgłoszenia te winny zawierać: 

1] imię i nazwisko; 2] wiek; 3] do- 
kładny adres obecny; 4] czy zgłaszający 
znajduje sie pod opieką National Assistan- 
ce Board i jeśli tak, to wysokość zasiłku 
i adres urzędu, który ten zasiłek przy- 
znał; 5] stan rodzinny i czy zgłaszający 
się zamierza mieszkać z rodziną i z jaka. 


Warunki przyjęcia do Osiedla. 

Ze względu na to, że Osiedle jest 
głównie dla tych, którzy są niezdolni do 
pracy, następujące kategorie osób mogą 
zwracać się o przyjęcie: 

a] mężozyżni ponad lat 65; 

b] kobiety ponad lat 60; 

©] osoby poniżej tej granicy wieku, 
które z powodu zdrowia lub z innych 
przyczyn — od nich niezależnych — praoy 
otrzymać nie mogą. 

Żołnierze, będący jeszcze w PKPR, 
którzy chcieliby zamieszkać w Osiedlu, 
winni zgłoszenia swoje przesłać do In- 
spektoratu Gen. PKPR. Delamere 
Camp n/Nantwioh, Cheshire. 
Będą oni musieli zwrócić się do National 
Assistance Board celem uzyskania zasiłku 
na opłacenie mieszkania i wyżywienia w 
Osiedlu, Przyznanie zasiłku uzależnione 
jest od sytuacji w jakiej znajduje się 
każdy zgłaszający. 

Zarząd Towarzystwa pragnie podkre- 
ślić, że Osiedle to będzie można urucho- 
mić przy nie mniejszej ilości zgłoszo- 
nych jak 250 osób. Dopiero po nadesła- 
niu zgłoszeń w podanym wyżej terminie 
Zarząd będzie mógł podać do wiadomości 
dane uruchomienia Osiedla, jak również 
— po uzgodnieniu z National Assistance 
Board — procedury załatwienia różnych 
spraw, związanych z przeniesieniem się 
mieszkańców na nowe miejsce. 

Zarząd Towarzystwa wyjaśnia jedno- 
czesnie, że tak organizacja jak i admi- 
nistracja Osiedla będą prowadzone przez 
polskie władze Osiedla. Zgodnie zaś ze 
Statutem Towarzystwa Mieszkaniowego 
mieszkańcy Osiedla mogą być ozłonkami 
Towarzystwa i mieć wpływ na decyzje 
w istotnych sprawach Osiedla. 


WALCZĄCA — 


KOMBATANT POLSKI 


ZE SPORTU 


NA 


OBCZYZNIE 


Nr. 15/16 


SZCZAP = mistrz górników 


W pięknie 
nym przez 10-tysięczny 
programie tegorocznych finałów Mi- 
strzostw Bokserskich Górników Wiel- 
kiej Brytanii wymieniono przy na- 
zwisku K. Szczapą : „Polak startujący 
w mistrzostwach Armii we Francji i 
typowany w tym roku na mistrza 
górników wagi średniej”. Takiej re- 
klamy w programie nie miał nikt, — 
mimo, że Szczap był jedynym „,,fo- 
reignerem'* wśród 16 finalistów, któ- 
rzy dobrnęli do olimpijskiego ringu, 
największej wymiarami i znaczeniem 
areny sportowej W, Brytanii: „Em- 
pire Pool'* w Wembley pod Londy- 
nem. 

Jadąc na te finały, nie 
niec o Fugeniuszu Szczapie, polskim 
hokserze-górniku pracującym na ko- 
palni Welbeck w Warsop (Notts.) 
Zresztą nikt w Londynie o nim nie 
wiedział. „Dziennik Polski”? zamie- 
ścił wprawdzie jego fotografię i parę 
słów, ale tylko na podstawie bardzo 
skąpych informacyj uzyskanych od 
dyrekcji „Empire Pool” organizują- 
cej mistrzostwa, San Szczap — jako 
prawdziwy sportowiec — nikomu nie 
narzucał się z wiadomościami o sobie. 

Siedząc w wypełnionej po ostatnie 
krzesło hali trawiłem . reminiscencje 
olimpijskie. Porównywałem. Wtedy 
-- nawet na finałach — nie było tyle 
publiczności, Nakryty podłogą basen 
pływacki zamieniono teraz na wido- 
wnię, Publiczność spokojniejsza niż 
na Olimpiadzie. Brak krwistych po- 
łudnioweów. Nikt się nie awanturuje. 
Walki odbywają się sprawnie, bez sę- 
dziego na ringu... I nie było wypad- 


wydanym i rozchwyta- 


tłam widzów 


wiedziałem 


ku, by rozkaz arbitra nie został na- 
tychmiast wykonany przez walczą- 
cych, Dziwny naród ci Brytyjczycy. 


Nie lubią się kłócić nawet w sporcie, 
nawet na ringu!!! 


Ni ie niespostrze- 
żenie — wszedł książę Edynburgu 
Filip. Nie wiem, czy na olimpijskich 
finałach był ktoś z rodziny królew- 
skiej.. 


Wreszcie walka Szczapa. W finale 
wagi średniej ma przeciwko sobie 
mistrza amatorskiego Szkocji, Pu- 
bliczność jest wyraźnie po stronie 
Polaka. Reklama programu zrobiła 
swoje, bo przecież trudno jest przy- 
puszczać, by Polacy, choćby nawet i 
licznie rozsiani na widowni — mogli 
tak rozgrzać 10-tysięczny tłum. 

Polak. średniego wzrostu blondyn 
o potężnych barach, zaczyna bardzo 
spokojnie, jakby ospale... Szkot jest 
szybszy, atakuje, lecz wkrótce' wali 
się na deski... Pod koniec rundy jest 
znowu na ziemi, ale wstaje i kończy 


rundę na nogach, Publiczność nie 
szezędzi Polakowi uznania i oklasków, 
W drugiej rundzie Szczap, ciągle sen- 
ny, opędza się od ruchliwszego Ful- 
tona. Nagle, jakby niechcący, zacze- 
pia prawą o skraj szczęki przeciwnika 
i... już po walce! Ledwo Szkota od- 
liczono, Polak podbiega do niego, 
podnosi, prowadzi do narożnika, cuci, 
okazuje wiele koleżeńskiej, naturalnej 
życzliwości. To również podoba się 
»ubliczności. Znowu dostaje brawa, 
stóre potężnieją, gdy Szczap otrzy- 
muje od księcia Filipa gratulacje i 
puchar za mistrzostwo, 

Ale kim jest ten niewątpliwie 
skromny, o łagodnym, słowiańskim 
spojrzeniu nowy mistrz górników bry- 
tyjskich? Idę za nim do szatni i pro- 
szę o wywiad, Odpowiada mi po pol- 
sku z wyraźnie cudzoziemskim akcen- 
tem, ale mówi raczej dobrze. Ponie- 
waż rozmowa się przeciąga a Szczap 
musi iść do łazienki — zastępuje go 
na kilka minut jego młodszy brat 
Marian, który juź się ożenił z An- 
gielką į osiadł w Londynie. 

Nowy mistrz ma obecnie 23 lata i 
za sobą około 30 spotkań, z których 
przegrał tylko pięć. Wygrał prze- 
ważnie przez K.O. Na twarzy ani 
śladu walk bokserskich, natomiast 
zauważam, że ma złamaną kostkę nad- 
garstka prawej ręki, Z tą złamaną rę- 
ką walczył w całych mistrzostwach, 
staczając łącznie 7 walk. Na szczęście 
były w tym 2 walkowery,  Szczap 
złamał rękę bezpośrednio przed mi- 
strzostwami w 6-cio rundowej walce 
towarzyskiej z zawodowcem Mickey 
Laurentem, Opuchnięta dłoń niezbyt 
martwi młodego jeszcze entuzjastę 
boksu, Słucha wprawdzie z zaintere- 
sowaniem rad na temat konieczności 
przeprowadzenia operacji i wyleczenia 
ręki, ale nie robi z tego tragedii. 


— W eliminacjach walezyłem tylko 
lewą ręką, a w finale zaryzykowałem 
prawą i jakoś wyszło... — mówi 
Szezap. — Nie myślałem o ręce. Bez- 
pośrednio przed walką spałem przez 
godzinę. Na ring wyszedłem trochę 
jeszcze senny i dlatego w 1-szej run- 
dzie byłem taki niemrawy. Nie jestem 
zadowolony z siebie. Technicznie wy- 
padłem fatalnie! 

Eugeniusz Szczap jest obywatelem 
polskim, mimo że rodzice przywieźli 
go z „Kalisza do Francji, kiedy miał 
4 lata. WeFrancji skończył francuską 
szkołę powszechną, ale w domu mówił 
wyłącznie po polsku į raz w ty gódniu 
chodził do polskiej szkoły wieczoro- 
wej. Boksować się zaczął „od szcze- 
niaka”, ale prawdziwą naukę zaczął 


u trenera francuskiego  Bougeona, 
którego wspomina z rozczuleniem, 


Podczas wojny walczył w party- 
zantce, a zaraz po rozpoczęciu inwazji 


zgłosił się na ochotnika do PSZ, Zo- 
stał natychmiast wysłany do W. Bry- 
tanii, gdzie przeszedł pełne .przeszko- 
lenie spadochronowe. Razem z Bry- 
gadą Spadochronową wyjechał na 
kontynent, ale już nie zdążył wziąć 
udziału w akcji. Wojna się skończyła. 
Był na okupacji Niemiec. Brał tam 
udział w mistrzostwach wojskowych 
i wygrywał. Po wycofaniu oddziałów 
poiskich z okupacji przyjechał do W. 


Brytanii i w ramąch PKPR został 
zdemobilizowany. 
Obecnie pracuje pod ziemią jaka 


górnik na kopalni w pobliżu Mans- 


field. Zarabia, razem z nadgodzinami, 
£6.10, Mieszka prywatnie u ,,bokser- 
skiej” rodziny angielskiej, Która się 
nim serdecznie opiekuje, Czuje się 
doskonale, ale tęskni za rodzicami, 


którzy go ciągłe wzywają do Francji. 
Nakłaniają również do powrotu spor- 
towi przyjaciele, szczególnie dwaj 
Polacy Najbor i Kowalski, którzy już 
zdobywają sławę jako bokserzy zawo- 
dowi. Światek polskiego boksu zawo- 
dowego we Francji, z. Krawczykiem i 
Walczakiem na czele, jest doskonale 
znany Szczapowi i... bardzo go pocią- 
ga! Uprzedzam go, że dopóki nie 
wykuruje dokładnie ręki, nie ma 
czego szukać w boksie zawodowym. 

Eugeniusz Szczap jest członkiem 
SPK i bierze żywy udział w organi- 
zowaniu kombatanekiego klubu spor- 
towego. Sam należy do angielskiego 
Boys Ćlub'u, ale į tam nie ma warun- 
ków dla doskonalenia się w boksie. 
Trenuje sam, bez trenera, i dlatego 
ciągle jeszcze szwankuje technicznie. 
Wie o tym! 

Jest kawalerem, ale o ożenku nie 
myśli. Kobiety mu nie w głowie — 
boks pochłania całkowicie czas wolny 
od pracy. Nie pije, nie pali. Lubi 
dobrze ubierać się — wszystko co na 
nim — jest w doskonałym gatunku. 
Pucharem specjalnie się nie zachwy- 
ca, Ma ich — powiada jego brat — 
pełną szafę! Boks traktuje jako 
„hobby”*, Jest zdziwiony moim pyta- 
niem: „Czy kopalnia idzie mu na 
rękę w uprawianiu sportu”? 

— Wszystkim idzie na rękę! — 
odpowiada. Nie spodziewa się wyróż- 
nienia, nie oczekuje żadnych przywi- 
lejów z tytułu mistrzostwa. Boks 
sprawia {mu przyjemnośći to wystarcza ! 
Czasu wolnego na treningi ma dość 
— żeby tylko było z kim trenować! 


JÓZEF WŁODARKIEWICZ 


Uwaga — Czytelnicy we Francji ! 


W związku z przejęciem przez Komba- 
tantów we Francji tyg. „Syreny” został, 
jak wiadomo, zlikwidowany w „Polsce 
Walczącej” specjalny dział francuski. 
Materiał dotychczas w nim zawarty prze- 
szedł na łamy „Syreny”, gdzie ukazuje 
się w rozszerzonej postaci. 

Wszystkich naszych  Prenumeratorów 
we Francji, którzy niezależnie od otrzy- 
mywanego tyg. „Syreny”, pragną nadal 
prenumerować „Polskę  Walczącą”, pro- 
simy uprzejmie, aby zechcieli natych- 
miast zawiadomić o tym bezpośrednio 
Administrację ,,Polski Walczącej” w Lon- 


dynie, pisząc na adres: 

FIGHTING POLAND TRUST, 57 
EDBROOKE ROAD, LONDON, WJ. 

W razie nie otrzymania zawiadomienia 
do dnia 20 kwietnia br. — przerwie- 
my dalszą wysyłkę. 

Wszelkie wpłaty na rzecz nowej luh 
dalszej prenumeraty „Polski Walczącej” 
z terenu francuskiego należy kierować 
jak dotychczas na konto: PARIS C.C. 


6365-22 — lub na adres Domu Komba- 
tanta w Paryżu: 20 RUE LEGENDRE, 
PARIS XVII. 


Administracja „Polski Walczącej” 


POOL — 


Nasze przewidywania na sobotę dn. 
16 kwietnia podajemy poniżej. [Zazna- 
czamy, że przygniatająca część dru- 
żyn w ligach angielskich będzie grała 
również w dniu poprzednim, tzn. w 
Wielki Piątek, dn. 15 kwietnia. To- 
też nasze przewidywania należy poddać 
odpowiedniej korekcie uwzględniając 
formę drużyn, okaleczenia graczy itp.] 

WYGRANE GOSPODARZY: New- 
castle, Stoke, Brentford, Coventry, 
Leeds, Tottenham, W.B.A., West Ham, 
Bournemouth, Ipswich, Notts. C., Rea- 
ding, Swansea, Doncaster, Hull, Mans- 
field, Oldham, Rotherham, Celtic, 
Hiberian, E. Fife, Rangers, Airdrie, 
Middlesbro, Wallsall, 

WYGRANE GOŚCI LUB REMISY: 

Burnley—Man. Un. x2, Bradford— 
Chester x2, Cowdbth—Hamilton x2, 
Everton—Arsenal 2x, Lincoln—Q.P.R. 
2x, Barrow—Darlington 2x, Albion=- 
Clyde 2x, Morton—Dundee 2x. 
BANKIERY W PODOLACH ZA 1 d.: 
Middlesbro 1, Wallsall 1, Clyde 2, 
Arsenal 2. 


Będąc w Londynie - odwiedź 


SKLEP SPK 


w DOMU KOMBATANTA, 30, Queens Gate Terrace, London S.W. 7 


Posiadamy stale na składzie bieliznę, 


koce, artykuły toaletowe i 
różnego rodzaju, radioaparaty 

Przyjmujemy zamówienia na paczki 

spadochrony, pończochy nylonowe, 


kosmetyczne, 


ubrania, płaszcze, spadochrony, 
wyroby „galanteryjne, pióra 
oraz wiele innych artykułów. 

do Polski, a w szczególności na 
pióra Parker i Hightime, koce i 


wszelkiego rodzaju lekarstwa. 


SPK ODPOWIADA CAŁYM MAJĄTKIEM ZA TWOJE WPŁATY, 
NIE PONOSISZ ZATEM ŻADNEGO RYZYKA. 


*k 


o 
Kupujac 
POWOŁUJCIE SIĘ 
OGŁOSZENIA 

w 
9 POLSCE WALCZĄCEJ 


AE 5 


NA 


KSIĄŻKI I PODRĘCZNIKI 
oraz druki i pieczątki zamawiaj w kombatanckiej księgarni 
CENTRALNA SKŁADNICA KSIĄŻEK SPK 
57, Edbrooke Road, 
oraz w jej kioskach w Domach Kombatanta, obozach i hostelach. 
Prowadzimy kolportaż polskich czasopism! 


LONDON, W. 9. 


For ADRES REDAKCJI 
i piątki. 
zakwalifikowanych do druku). 


, WARUNKI 


WYDAJE 
(Editorial Offices): 20, 
Tel. Slough 21280. Redaktor przyjmuje we wtorki w godz. 


przesyłką lotniczą 
Biała krystaliczna 1 milj. jedn.17/— 
W zawiesinie oleistej 1.250.000 jedn. 
18/6 

W zawiesinie oleistej 3.000.000 jedn. 
39/ 

przesyłką poleconą. 


Maść penicylinowa 100 gr. 
Tabletki penicylinowe Oral 


- 10/ 
. 14/6 


oraz wszystkie inne leki wysyła 
do obozów, Polski lub innych 
krajów. 
Mgr.CHROMINSKI. 


Apteka J. R. Manson, Chemists Ltd. 
101, Leather Lane, Holborn, 


London, E.C.1. Tel. HOL. 4488. 


„FIGHTING POLAND” 


Queen's Gate Terrace, 


Poland” Trust pod adresem Administracji). 


| CENY OGŁOSZEŃ: 1 oal przez jeden łam — £1.10.0 ($5). Zarezerwowane miejsce 50 proc. drożej. Ogłoszenia na pierw- 
szej stronie w miarę welnego miejsca o 100 preo. drożej. Ogłoszenia drobne: jednokrotne 9d. za słowo, dwukrot- 
ne 1 sh. za słowo, trzykrotne 1 sh. 6d. za słowe. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy: jednokrotne 6d., dwukrotne 
9d., trzykrotne 1 sh. za słowo. Poszukiwania osób rodzin wojskowych bezpłatnie w miarę wolnego miejsca. 


London S.W.7, 
10-13 


Nie czas na celebrowanie smutku. 


Krzepmy się humorem ì satyra! 


"POK RZYŚWY? 


Jedyny humorystyczny miesięcznik na emigracji. 
Do nabycia u kolporterów hostelowych lub bezpośrednio w Administracji: 


49, Mill Hill 


Grove, 


LONDON, W. 3. 


Prenumerata kwartalna (za 4 egz.) sh. 4/6. 


MAMANWNANWNMNAWWWWWNAMAWAWAYAWAAWADOWAANNW 


UBRANIA £20 


Ręczne wykonanie z materiałów 
własnych. Wykonuje równieź zamó- 


wienia z materiałów powierzonych. 
J. STRZELCZYK 
7, Cambridge Avenue 
London N., W. 6 (Kilburn 
Telefon: MAlda Vale 617 


WOW WOOD 


TRUST 
Tel. WEStern 0747. W ozwartki 
(Redakoja nie zwraca rękopisów nie- 


PRENUMERATY: z przesyłką pocztową w W. Brytanii kwartalnie 8 sh., w U.S.A. i Kanadzie miesięcznie 
35 ©, kwartalnie $1.00 (Należność prosimy wpłacać z góry przekazem pooztowym 


lub czekiem na „Fighting 


Tylko £ 5.1.6 


CAŁY 24 klinowy SPADOCHRON 
BIAŁY NYLON (British) czysty, 
bez stempli wraz z przesyłką po- 
leconą na terenie W. Brytanii. 
1 klin — 5/-. Do Polski najmniej 
4 kliny. 11b. WANILII „THAITY* 
— 28/6. 20 lasek tejże na święta 
pocztą lotn. — 5/6. 1 Ib. PIEPRZU 
czarnego w ziarnkach — 7/6. 
Wszystkie paczki z Anglii do Pol- 
ski wysyłamy do 4 lb, wagi brutto 
listem polec. Paczta 3/3 extra od 
1 Ib. brutto. Wkrótce ukaże się 
nasz cennik rewelacyjnie niskich 
cen na wszystkie artykuły. 


ANGEL TRADING CO. 
8, Duncan Terrace City Road, 


ADRES ADMINISTRACJI: 57, Edbrooke Road, London, W.9. Tel.: CUNningham 5594. (Przy wszelkiej koresponden- |. 10800» N,1. 00004 N. 1. 
oji, PZŻ pieniędzy, zmianie ilości prenumerowanych egzemplarzy itp. prosimy o podawanie dokładnego 
adresu, a przy zmianie adresu — o podawanie również starego adresu). 
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